
Na zakończenie Jubileuszu.
Tysiąc dziewięćset la t temu,
Ja k  przez K rzyż, przez swe cierpienia, 
Spełniłeś Zbawco serdeczny,
Dzieło naszego Zbawienia!
J a k  K rw ią swą za nas przelaną 
Zmazałeś przekleństwo Boże,
I  zdjąłeś z dusz ludzkich biednych 
Czartowską grzechów obrożę!

Tysiąc dziewięćset la t tem u 
J a k  krew  Swą i własne Ciało 
W  Sakram entalnych postaciach 
Dałeś, na Ucztę w spaniałą,
Do której w szystkich przyzywasz, 
Nawet najw iększych nędzarzy,
Jeżeli w duszach ich miłość 
I  żal za grzechy się żarzy.

Tysiąc dziewięćset la t temu.
J a k  nam  w bezkrwawej Ofierze 
Pozwalasz codzień się wzmacniać 
W  miłości, nadzieji, wierze,
I  K rzyża Twego zasługi,
W zrosły na Golgoty szczycie,
Przelewasz w dusze człowiecze 
Skutecznie, szczodrze, obficie.

Tysiąc dziewięćset la t temu,
Ja k  w św iat swych żeńców posłałeś, 
Na wielkie dusz ludzkich żniwo,
J a k  im Ducha Swego dałeś,
By w świętym Twoim Kościele 
Skupili rzesze wybrane,
I  wiedli je  nieomylnie 
Na gody w niebie wskazane.

Tysiąc dziewięćset la t temu,
A pogan jeszcze je st tyle,
I  czarta w duszach królestwo 
Jeszcze trw a w mocy i sile.....
0  Jezu! K rólu wszechświata!
Przez K rew  Tw ą i Twoje znoje 
Błagamy, pogrom szatana,
1 przybliż królestwo Twoje.

Ks. Mateusz Jeż.



Wspomnienia z przed 1900 lat.
Święta Wielkanocne. D nia 8 N isan roku 33, m ała wioska 

B etan ji leżąca wzdłuż wschodniego zbocza góry Oliwnej, prze­
żyw ała pam iętną chwilę. Oto w wielkiej sali Szymon t. z. „T rę­
dow aty“, podejmował Chrystusa. D ostojny Gość siedział obok 
zm artw ychw stałego Łazarza.

M arja  wzięła naczynie z drogocennemi wonnościami, na­
m aściła niemi stopy M istrza a następnie poczęła je ścierać włas- 
nerni włosami. Cały dom -napełniła woń perfum . N a złośliwe 
uwagi ze strony Judasza  odpowiedział Jezus, że o tem co owa 
niew iasta zrobiła dowie się cały św iat z podziwem. Pojętne i czu 
łe serce M arji zrozumiało słowa, których nie chcieli zrozumieć 
inni. Jezus m iał umrzeć a przed śmiercią nam aścił swe ciało.

Oto zbliżamy się do Jerozolim y rzekł Jezus, a Syn czło­
wieczy będzie w ydany arcykapłanom  i uczonym, którzy wydadzą 
Go władzy, aby był naśm iewany, biczowany i ukrzyżowany: lecz 
trzeciego dnia zm artw ychw stanie.

Po raz ostatn i Jezus wezwał naród żydowski, by poszedł 
za Nim, lecz zdradzony przez jednego ze Swoich chętnie wydał 
swe ciało na okup, pewny, że z w yżyn krzyża w szystkich ku so­
bie pociągnie i że odtąd poprzez wieki będzie się stale odradzał.

I. Jeruzalem! Jeruzalem! H osanna Filio David! —- W y 
biła wreszcie godzina, k tórej ja k  sam M istrz mówił wyczekiwało 
Jego Serce, godzina, w której ujaw niw szy Swą tajem nicę, okazał 
się ludziom jako Mesjasz. Było to dnia 9 N isan wczas rano 
w pierwszym  dniu tygodnia. N a kam ienistej drodze obiegającej 
lukiem  od strony wschodniej pasm a góry Oliwnej wioski Betanję 
i Betfage, uform ował się pochód, o którym  w odległych czasach 
wspom inał prorok mówiąc: „Powiedziane je st o Córce Sjonu;
me bój się Córko Sjonu, oto król twój idzie ku tobie w dobroci 
swej, siedząc na ośle i oślęciu“. N a te słowa P roroka wyległ lud 
tłumnie, aby pow itać Jezusa  wznosząc okrzyki: „Niech będzie
błogosławione królestwo D avida ojca naszego“ !

W  samem centrum  doliny wznosi się obecnie m ały klasztor 
franciszkański, otoczony m uram i z wieżyczką, widoczną wśród
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rosnących wokoło sosen. M ała kapliczka cała z jednolitego m a­
sywu skalnego, posiada starożytne m alowidła na ścianie pół­
nocnej; zameczek, g rupka ludzi, oraz oślica z oślęciem, na ścianie 
wschodniej postacie ludzi niosących palmy. To kamień, k tóry 
w edług tradyc ji m iał oznaczać miejsce, w którem  Jezus rozpo­
czął Swój trium falny  pochód.

Jezus opuściwszy Swych przyjaciół z B etanji, wszedł na 
drogę, otoczony uczniam i i współbraćmi z Galilei. Ponadto p rzy ­
było wiele osób pragnących się z Nim spotkać, albowiem dowie­
dzieli się o przybyciu Jego  i zm artw ychw stałego Łazarza. W iel­
ka radość opanowała zebrane tłum y. Jezus p rzystanął tw arzą 
zwrócony ku B etfage skąd zgodnie z Jego  wolą, uczniowie mieli 
Mu przyprow adzić oślicę z oślęciem. Pochód ruszył. W  jednej 
chwili droga została zarzucona zielenią, w rękach powiewały ga­
łązki palm y oliwnej. N iektórzy słali swe płaszcze pod stopy idą­
cych. W zdłuż całej drogi zebrani wznosili niem ilknące okrzyki 
na cześć K róla, Syna Dawidowego, M esjasza zdaw na oczekiwa­
nego. Hosanna! Błogosławiony, K tó ry  idzie w Im ię Pańskie. 
H osanna na wysokościach! Zaskoczeni tem entuzjazm em  ucznio­
wie i nieco onieśmieleni, szybko złączyli się z pochodem wznoszą'; 
wspólnie okrzyki na cześć przybyw ającego M istrza. K iedy 
pochód wszedł na  szczyt góry Oliwnej, entuzjazm  doszedł do 
zenitu: „Niech będzie błogosławiony Król przybyw ający w Imię 
P a n a “, wołali uczniowie, Hosanna!.

Nagle podniosły się głosy, ale głosy pełne u tajonej n iena­
wiści, pochodziły one od grupki Faryzeuszów, którzy nalegali: 
M istrzu, ucisz tw ych uczniów!

Jeruzalem  rozpostarło u podnóży góry olśniewający m a­
syw swych budynków, otoczonych podwójnym łańcuchem murów 
i zębatych wieżyc. Opodal wznosi się lśniąca przy wchodzie słoń­
ca jak  olbrzym ia góra śnieżna Św iątynia, w spaniała w swej 
konstrukcji, otoczona dziedzińcami, kolumnami oraz budynkam i 
różnego rodzaju. Złote ozdoby pokryw ające fasadę je j westibulu, 
błyszczą tysiącem  ogni.

M istrz rozpłakał się. Okrzyk Faryzeuszów  przypom niał 
Mu (o ile mógł wogóle zapomnieć), że odtąd znajduje się na obsza­
rze nieprzyjaciół, wybuch radości i okrzyki wznoszone przez lud 
były tylko przynętą. Poza Nim postępowali Jego wrogowie, p rzy­
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wódcy i naczelnicy narodu, gotowi do walki, wyzuci z litości 
i miłosierdzia.

Skutki tego były pewne: Syn Człowieczy został już skaza­
ny na śmierć. Lecz równie pewną była k ara  za tak ą  zbrodnię. 
Jerozolim a dotąd „stolica pokoju“, stała się m iastem  bogobój- 
stwa, zerw ała raz na zawsze z „Pokojem “, odsunęła go od siebie 
a cały wszechświat walczył z Bogiem przeciwko bezbożnikom.

Po drugiej stronie Świątyni, gdzie na ołtarzu całopalnym 
płonęła jeszcze poranna ofiara, spostrzegł Jezus inny ołtarz — 
górę Golgoty gdzie , m iała się dopełnić Jego  ofiara. M iał się na 
niej wznieść tylko jeden prosty  drew niany krzyż, k tó ry  miał 
przetrw ać wieki całe, podczas gdy w spaniała Św iątynia Wraz ze 
swym ołtarzem  m iała się stać łupem niszczycielskich płomieni. 
Równocześnie u jrzał Jezus m iasto otoczone legjonam i szturm u­
jącym i do murów zdradzieckiego m iasta i pustoszącym i ogniem 
i mieczem Świątynię, pałace i domy, przy bezlitosnem mordowa­
niu ludności, k tó ra  sam a pozbawiona te j litości rozbiegła się na 
cztery strony św iata a k tó rą M esjasz na próżno usiłował zebrać 
pod Swemi skrzydłam i jak  kokosz zbiera swe kurczęta. M istrz

Góra Oliwna.
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zatrzym ał się na zboczu góry Oliwnej i Avzrokiem objął całą p a­
noram ę m iasta. Z ust w yrw ał Mu się okrzyk: „ 0  gdybyś choć
w tym  dniu poznało było siebie i to co potrzeba dla twego poko­
ju !   Z braku  w ybranego narodu, k tóry  odmówił wezwaniom
i n ieprzy jął „P raw dy“... kam ienie uwierzą, o których powiedział 
już Poprzednik, że Bóg w yprowadzić je  może od synów A bra­
hama. K róla pełnego dobroci i słodyczy, najpiękniejszego Syna

Plac Świątyni.

Człowieczego, którego naród Izraela  niechciał przyjąć, przyjm ie 
naród w form ie zmienionej, zbitego rózgam i i cierniam i, zawie­
szonego na krzyżu. J8&

Przeszedłszy dolinę i w stąpiw szy na przeciwny stok góry 
udał się Jezus do Św iątyni przez bram ę tzw. Złotą. Tłum  ponowił 
swe owacje na  złość Arcykapłanom , Naczelnikom i Faryzeuszom . 
Dzieci zebrane pod bram am i Św iątyni pow tarzały jak  echo: 
Hosanna! Poganie i Prozelici, którzy przybyli na święta, cisnęli 
się aby ujrzeć przedm iot owacyj i trium falnego pochodu, znaku 
symbolicznego przyszłej chwały Syna Człowieczego. Jezus drżąc 
na widok ziarna kiełkującego w ziemi zroszonej Jego krw ią ode­
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zwał się temi słowy: „Nadeszła godzina w której Syn Człowieczy 
będzie uwielbion.“ Potem  wzruszony do głębi w ielkością ofiary  
rzekł: „Ojcze zachowaj mię od te j godziny... lecz dla niej w łaśnie 
przyszedłem tu. Ojcze uczcij Im ię Tw oje!“ A  z nieba dał się sły­
szeć głos. „Uczciłem je  i uczczę je jeszcze“.

Głos z nieba pochodzący był tym  samem głosem, k tóry  nad 
brzegami Jo rdanu  powierzył m isję Jezusow i i k tó ry  dzisiaj p rzy­
pieczętował dzieło w Świątyni, do której M esjasz wszedł jako 
W ładca.

światłość i Ciemności. — Opuszczając wieczorem Św iąty­
nię Jezus ostrzegał lud, aby postępował za światłem  dopokąd ono 
jeszcze świeci. W  ostatnich dniach posłannictw a Jezusowego bar­
dziej niż w innych dniach m iała się sprawdzić przepow iednia 
Apostoła: „Światło świeciło w> ciemnościach a ciemności nie
zagłuszyły go...“ Dwa następujące po trium falnym  pochodzie 
dni, spędził Jezus w Św iątyni nauczając, rozpraw iając z dokto­
ram i i uczonymi, z K apłanam i i Faryzeuszam i. Były to dnie 
smutne, w czasie których nieprzyjaciel oczekiwał tylko stosownej 
chwili, jednego niewłaściwego kroku, jednego nieopatrznego sło­
wa, by tylko oskarżyć Jezusa. N igdy 'dotąd  Jezus nie dał ty lu  do 
wodów Swej wielkiej równowagi um ysłu i wysokiej wiedzy 
w spraw ach dotyczących Jego misji, nie tracąc ani na chwilę spo­
koju w stosunku do nieprzyjaciół. W ieczorem opuścił Jezus m ia­
sto i udał się na górę Oliwną. Przyjaciół swych odnalazł częścią 
w B etan ji a częścią w jednej z grot w Getsemani.

Były to ostatn ie w ysiłki podjęte przez Jezusa  nad uśw ia­
domieniem ludzi, w ysiłki w które M istrz włożył całą Swą duszę. 
Lecz naród izraelski był n iestety  tem nieurodzajnem  drzewem 
oliwnem, które słowa M istrza w ysuszały do korzeni. Nie brako­
wało sposobności, by Izraela  nawrócić, sam M istrz w ciągu tych 
dni dawał je na każdym  kroku. Czyny Jego tak  samo jak  i słowa 
okazywały tak  w ielką powagę i odwagę, że zadziw iała ona Jego 
nieprzyjaciół. Członkowie Sanhedrynu nie mogąc znieść te j po­
wagi, postanow ili zapytać go publicznie:

Z ram ienia jak iej w ładzy Ty działasz? Zagadnęli Go też 
z niespodziewanie: któż powierzył Ci tę w ładzę! P y tan ie  to było 
praw dziw ą zasadzką i nastręczało wielkie trudności przy odpo­
wiedzi. Jezus jednakże dał im odpowiedź zgoła odmienną od tej 
której oczekiwali: J a  wam dam sam jedno pytanie, odpowiedźcie
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mi a ja  wam powiem w imię jak iej władzy ja  działam. Czy w ła­
dza J a n a  Chrzciciela pochodziła z Nieba czy od ludzi. W szystkim  
wiadomem było, że J a n  Chrzciciel w ystaw ił świadectwo Jezu ­
sowi. D la tych którzy nie chcieli uwierzyć, słowa jego były nie 
jasne, lecz dla tych którzy uważali Ja n a  za P roroka i czcili go 
jako Męczennika, słowa te były jasne.

Członkowie Sanhedrynu zawstydzeni, milczeli nie mogąc 
znaleść odpowiedzi. Tymczasem Jezus powtórzył pytanie: Odpo­
wiedzcie mi. „Nie w iem y“, odparli a tak  stracili praw o py tan ia  
Go dalej. W- ten sposób Jezus w ykazał im błędy i brak wiado­
mości dowiódłszy im, że to oni w łaśnie stale p ro testu ją, sami zaś 
niczego uczynić nie mogą. Oto J a n  był Tym, w którym  W ola 
Boga jasno się objawiła. Podczas gdy grzesznicy i grzesznice 
poszli za wskazówkami J a n a  Chrzciciela, Faryzeusze nazbyt 
przejęci spraw am i ziemskiemi, zlekceważyli Jego  naukę. — Ci 
u tytułow ani przyw ódcy narodu, czczeni i przez w szystkich ślepo 
słuchani naczelnicy, ci, aby ich jednem  słowem określić dzierżaw­
cy — „Pańskiej W innicy“, posunęli swój upór do tego, że w ydali 
na  śmierć Syna W łaściciela te j „WTinnicy“.

D la synów Izraela  porów nanie przeprowadzone przez J e ­
zusa było jasne i dzięki niemu M istrz pozyskał sobie jeszcze więk­
sze zaufanie wśród mas i większą powagę niż zm arli przed Nim 
Prorocy. Jezus był Synem  Boga a to tłum aczy z ram ienia jak iej 
W ładzy działał. B iada tem u kto stanie na Jego drodze, albowiem 
On je s t tem kam ieniem  przydrożnym , na k tóry  „Ktokolwiek pad­
nie, ulegnie rozbiciu a na kogokolwiek on padnie, ulegnie zmiaż­
dżeniu“. Napróżno Faryzeusze ki^zyczeli, „Boże zachowaj“, albo­
wiem oni w łaśnie poniosą odpowiedzialność za swój upór. Po raz 
ostatni Jezus dowiódł im fałsz i h ipokryzję potępiając ich stano­
wisko, wołając: „B iada wam uczeni, faryzeusze, hipokryci, za­
ślepieni przyw ódcy ludu i głupcy, którzy zam ykacie bram y K ró­
lestw a Niebieskiego dla grzeszników.“ W szyscy oni zbyt zajęci 
drobnemi spraw am i o znikomej wartości i znaczeniu postępow a­
niem swem usunęli nakazy praw dziw ej miłości, m iłosierdzia i we­
w nętrznej duchowej świętości, bez których żaden sposób życia 
nie może podobać się Bogu. Lecz nietylko naczelnicy ponoszą wy­
łączną winę lecz także ci zaślepieni, którzy niechcieli odstąpić od 
zasad swych wodzów a tem samem wzięli udział w zbrodni ukrzy­
żowania Jezusa.
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„Jeruzalem ! Jeruzalem ! K tóre zabijasz proroków  i k a­
m ienujesz wysłańców bożych, ileż to razy chciałem zgram adzić 
twe dzieci jak  kokosz kurczęta pod swe skrzydła a niechciałaś. 
Oto przyjdzie ci opuścić w łasny dom“ ! Tem wezwaniem zakoń­
czył Jezus swe posłannictwo. W yrok zapadł. Pomimo wielu cu­
dów ja k  wspom ina św. J a n  spełnionych w ich obecności nie uw ie­
rzyli Mu, albowiem kochali bardziej sławę ludzką niż Boską.

Przepowiednie przyszłości.
O statnia przepowieść Jezusa zaniepokoiła Uczniów, po­

częli tedy pytać Jezusa co ona oznacza. N adarzyła się do tego 
sposobność w chwili gdy opuszczali miasto. Św iątynia .stała p ięk­
na, im ponująca w całej swej okazałości. T eren objęty nazwą 
„M oriah“ wznosił się lekko ku  północy otoczony w spaniałem i 
portykam i w spartem i na kolumnach, z w yjątkiem  jednego n a­
rożnika gdzie wznosiła się potężna forteca „A ntonja“. W znoszą­
cy się na wschód portyk  tak  zw any Salomona przez k tóry  w ła­
śnie M istrz wychodził, dzielił się na dwie naw y zbudowane 
w kształcie baszt, zaś środek stanow ił w ielkich rozmiarów bramę. 
K onstrukcja  portyku  była bardzo pięknie, artystycznie przepro­
wadzona a wielkie m asywy skalne podpierające główną bramę 
nadaw ały całości charakter niezniszczalny, zdolny przetrw ać 
długie wieki. M istrzu! zagadnęli Jezusa uczniowie: Spojrzyj na 
te kam ienie i na tę budowę; czyż je st to możliwem aby to w szyst­
ko mogoło być w ydane na łup zniszczenia? Ale usłyszeli odpo­
wiedź, k tó ra uderzyła w nich jak  grom... „Zaprawdę powiadam  
wam nadejdzie dzień, w którym  z tego w szystkiego nie pozosta­
nie kam ień na kam ieniu“. Apostołowie przerażeni taką  przepo­
wiednią umilkli trw ając  tak  aż do końca drogi, to je s t do chwil1' 
kiedy M istrz przeszedłszy całą dolinę począł wchodzić na górę 
Oliwną. Jezus usiadłszy na  szczycie góry i zwróciwszy wzrok 
swój ku świętemu m iastu począł dalej mówić: „Tak jest, całe to 
ogromne miasto, chluba Judei, ta  Św iątynia jedyna na  świecie 
słynąca ze swego bogactwa i wielkiej świętości, wszystko to s ta ­
nie się łupem zniszczenia, zniszczenia zupełnego i nieubłaganego. 
P rzybyły jako Zbawiciel Chrystus powróci kiedyś jako Sędzia, 
sąd zaś zacznie się od Jerozolimy. Będzie to jednakże tylko podo­
bieństwo „Sądu O statecznego“, k tóry  położy kres całemu św iatu 
przez chwalebne przyjście Syna człowieczego.
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Jezus zestawiwszy te dwie przepowiednie, z których jedna 
była bliższą a druga je st dalszą, p ragnął ostrzec uczniów Swych 
przed błędami głoszonemi przez fałszyw ych proroków, przed sła­
bościami um ysłu i serca, przed podszeptam i nienawiści i przed 
tym  rozkładem, którem u ulegnie cały świat. I  podał im hasło: 
„Czuwajcie“ ! Jeszcze obecna generacja stanie się świadkiem tej 
k a tastro fy  wiszącej nad Jerozolim ą i nad narodem  żydowskim, 
należy zatem  dobrze rozpatrzeć całą przepowiednię. Nie można 
rodzącego się Kościoła pozostawić w miejscu zagrożonem k a ta ­
strofą. E w angelja pow inna tedy być jednako głoszona na  całym 
świecie..., aby, skoro ukażą się niszczycielskie legjony, uczniowie 
mogli zbiec a tak  uchronić się od zguby. I  oni będą musieli wiele 
przecierpieć, lecz „cierpliwością ocalą swe życie“.

Zburzenie Jerozolim y będzie zapowiedzią zm iany ja k a  zaj­
dzie w Kościele. Uwolniony z pęt nałożonych na  Niego przez 
Synagogę Kościół, rozszerzy się po całym świecie a stanie się to 
w tz. „Czasie N arodów “. J a k  długo trw ać będzie ten  „Czas“ to 
je s t tajem nicą Ojca, zaś Syn nie ma zezwolenia na  w yjaw ienie 
tego. D latego zawsze należy być w pogotowiu, trw ać na  modli­
tw ie oraz czuwać spełniając miłosierne uczynki. Godzina jest 
niepew na i nadejdzie niespodziewanie. W  chwili kiedy głusi na 
wszelkie ostrzeżenia ludzie najm niej spodziewać się będą, ukaże 
się na  niebie Krzyż, znak Syna Bożego i wezwie w szystkich na 
Sąd. W tedy to Chrystus jako Sędzia odda każdemu zależnie od 
jego czynów a następnie całe swoje Królestwo odda Ojcu.

„Czuwajcie albowiem nie wiecie dnia ani godziny.“

II.
Noc Zdrady.

In Finem Dilexit. — Posłannictw o Jezusa  było tedy 
skończone. O statnie rozmowy prowadził wyłącznie z Uczniami 
swymi, Im  też poświęcił ostatn ie dni Swego życia. Teraz dobro­
wolnie pozostawił wolne pole do działania wrogom, którzy knu- 
li zdradę i przygotow yw ali oskarżenie. Tymczasem naczelnicy 
Sanhedrenu nie w iedzieli jak ą  powziąć ostateczną decyzję 
Zbliżały się Św ięta W ielkanocne. Czy byłoby dość czasu do po­
kierow ania tak  narodem, aby oddalić wszelkie niebezpieczeń­
stwo pow stania, czy buntu?. Gotowość Galilejczyków do walki 
była powszechnie znana: rozruchy! W  czasie, gdy P iła t, P roku ­
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ra to r o ciężkiej ręce m iał przybyć um yślnie z Cezareji do Je ro ­
zolimy, aby czuwać nad porządkiem, napewno byłby on zarówno 
okrutny dla członków Sanhedrynu jak  i dla N azarejczyka. W łaś­
nie zebrała się cała Rada, gdy przybył Judasz  Isk a rjo ta  ofiaro­
wując się im dostarczyć Chrystusa. B yła to sposobność nieprze­
widziana. Pochwycono ją  w lot. Trzydzieści srebrników  okazało

W ieczernik Pański.

się dostateczną zapłatą  za zdradę. W szystko to stało się w środę 
12 Nisan. Święta przypadły  w tym  roku na  sabbat. W  piątek  
wieczorem zabito w Św iątyni paschalnego baranka. Był to 
ogólnie p rzy ję ty  w Jerozolim ie zwyczaj, lecz dla szerokiej m asy 
ludzi przybyłych na św ięta do Świętego M iasta zwyczaj ten  był 
nieznany, albowiem widzimy Jezusa jedzącego wiczerzę we 
czwartek. Zapewne ze względu na licznych przybyszów i dla za­
chowania spokoju w dzień sabbatu pozwolono niektórym  grupom 
zwłaszcza G-alilejczyków na ofiarow anie baranka w term inie 
wcześniejszym, począwszy od czw artku wieczorem, przez co 
też pozwolono każdemu swobodnie odprawić tradycy jne modły. 
D latego też już we czw artek rano Apostołowie niepokoili się
0 miejsce, w którem  mógłby Jezus spożyć posiłek świąteczny 
a wieczorem w szystko było już przygotow ane przez P io tra
1 Jana. Judasz trzym ał się stale na uboczu zgodnie z przepowie­
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dnią Jezusa, reszta zaś zebrała się przy Wieczerzy. Jeden  
z uczniów m ieszkający na  m iejscu oddał na ten cel w ielką salę 
w swym domu, do której prow adziły schody z zew nątrz co da 
się do dnia dzisiejszego jeszcze zauważyć. Sala ozdobiona była 
dyw anam i i obiciami, wokoło małego stołu poustaw iano w pół­
kole tapczany. P rzy  stole zajął miejsce M istrz w raz z 12 Aposto­
łami. Po praw ej stronie m iał ukochanego ucznia, po lewej zdrajcę 
Judasza.

Jezus p ragnął powiedzieć Swym Uczniom, jak  bardzo p ra ­
gnął spożyć z nim i tę  ucztę, zanim miało się wszystko wypełnić. 
Ona m iała być punktem  najw ażniejszym  w jego posłannictw ie 
wśród nich. W  przeddzień swej wielkiej „O fiary“ na K alw arji, 
chciał im zostawić pam iątkę w postaci „E u charystji“ a zape­
wniwszy ich o wiecznej Jego obecności w Niej, chciał ich uczy­
nić uczestnikam i swego „kapłaństw a“. Zabezpieczywszy ich 
przed nowemi słabościami, p ragnął im powiedzieć jakiem  powin­
no być odtąd ich życie i przebyw anie w Nim, w tym  Duchu, 
wr tejże samej Praw dzie, oraz M iłosierdziu, które m a urzeczy­
w istnić wieczną łączność między Nim a nimi i Ojcem. Pam iętny 
to wieczór kiedy boski M istrz pozwolił się otworzyć Swemu S e r­
cu, zanim Je  rozdarła włócznia Centurjona. Św ietlana noc, kt*- 
ra  m iała rozprószyć ciemności i obalić posągi starego Przym ierza 
oraz na zawsze wprowadzić Twórcę w miejsce stw orzenia przez 
tajem niczą syntezę stworzonego i boskiego jak ą  je st Euchary- 
stja . Tymczasem rozpoczęły się święta paschalne, przyniesiono 
pierw szy kielich, Jezus pobłogosławił go a podawszy go uczniom 
rzekł: „Weźcie za mnie ja  nie będę pił soku winnego grona aż do 
dnia, w którym  pić go będę na nowo w K rólestw ie Boga.“ Czy 
to zapewnienie o bliskości K rólestw a Bożego spowodowało mię­
dzy uczniami zw ykłą sprzeczkę na tem at pierw szeństw a! Ten 
nadm iar miłości w łasnej nie mógł być bardziej rażący. Jezu;- 
przypom niał im, że On, ich Nauczyciel we wszystkiem, je st za­
wsze obecny między nim i „jako ten, k tóry  służy.“ W  tej chwili 
zgodnie z cerem onją świąteczną wniesiono naczynie z wodą 
i ręcznik do w ytarcia  rąk. Jezus w ykorzystał tradycję, by lepiej 
wytłómaczyć sens Swych słów. Pow stał tedy od stołu, zdjął 
wierzchnie szaty, poczem przepasaw szy się ręcznikiem i napeł­
niwszy naczenie wodą, począł obmywać nogi uczniom oraz w y­
cierać je  ręcznikiem, którym  był przepasany.
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Jak aż  dum a zdoła się ostać takiem u dowodowi poniżenia. 
Syn Boży przy ją ł na siebie rolę sługi — niewolnika. Pomiędzy 
uczniami miał Jezus P io tra , k tóry  sprzeciwiał się objawowi ta ­
kiej pokory i Ja n a  ucznia-dziewicę, k tó ry  pow tarzał za ukocha­
nym M istrzem w szystkie Jego ruchy, miał także Iskarjo tę ,

Dolina ,,Cedronu“ .

z którym  przybył na ucztę demon zdrady. W  nader oględnych 
słowach w yjaw ił Jezus zdradę jednego z nich, lecz zdrajca nie 
dał znać po sobie, chociaż wszystko widział i słyszał, m yślam i był 
daleko poza salą a  gdy nadeszła odpowiednia chwila, zniknął 
w ciemnościach nocy. „E ra t autem  nox.“

W reszcie wniesiono jagnię paschalne przyw iązane do 
dwóch złożonych gałązek, z których jedna na w ylot przebijała 
mięso zaś druga podtrzym yw ała na krzyż zożone przednie koń 
czyny. O jakiż wymowny był to symbol tej „O fiary“, k tó ra n a­
zaju trz m iała być złożona na górze Golgoty dla zbawienia nie- 
tylko narodu Izraela  ale nas wszystkich nietylko z niewoli m a­
terialnej lecz z grzechu. U czta m iała się już ku końcowi, spożyto 
już jagnię w raz z p rzypraw ą z gorzkich ziół i niekwaszonym
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chlebem. Jezus wziąwszy kaw ałek chleba przełam ał go, poczem 
rozdzieliwszy między uczniów rzekł: „Bierzcie oto je st Ciało
moje, k tóre będzie w ydane za w as“. Poczem wziąwszy trzeci 
z rzędu kielich zw any kielichem błogosławieństwa podał go ucz­
niom ze słowami: „P ijcie oto je s t K rew  moja, K rew  nowego
Przym ierza przelana za wielu na odpuszczenie grzechów. C zyń­
cie to na  m oją pam iątkę.“ Jezus dokonał wielkiego cudu miłości 
i wszechmocy. Spełniła się obietnica dana u brzegów jeziora K a- 
farnaum  pod postacią, k tó ra  w yklucza wszelkie zmysłowe zro­
zumienie. Ci którzy uwierzyli, spożyw ają dzisiaj Ciało Jezusa 
i p iją  K rew  Jego, w stępują do Nowego Przym ierza, w którem  
w szystko je st świętością i miłosierdziem. N iemniej jednak „ K a ­
płaństw o“ nie ogranicza się do jednej rodziny czy jednej kasty  
ludzi, lecz je st najw yższą godnością powierzoną duchom w ybra­
nym  przez Ojca w Niebiesiecli. Został tedy ustanow iony Urząd 
K apłański.

Tym  nowo ustanow ionym  kapłanom, tym  których odtąd 
nazyw ał Przyjaciółm i Swymi, otworzył Jezus Serce Swoje. 
P ragnął by uczniowie Jego nie stracili ufności w godzinie wiel­
kiego sm utku i w nieszczęściu jak ie  miało ugodzić w P asterza  
i rozprószyć Jego  owce. U zbrojeni w iarą i modlitwą, zjednocze­
ni w jednem  czynnem miłosierdziu, k tóre stoi na straży  w szel­
kich rozkazów boskich, ożywieni i natchnieni Duchem M istrza 
będą przebyw ali wiecznie w Chrystusie a C hrystus w Nich 
a przez C hrystusa zjednoczeni będą z Ojcem. Największem przy­
kazaniem  m iłosierdzia; drogą do Boga m odlitw a pełna ufności 
i oddania; owocem tego będzie pokój i radość w miejce doświad­
czeń i prześladow ań a uwieńczeniem tych wysiłków będzie cał­
kowite szczęście ciała i duszy: „Królestw o C hrystusa.“

„Dzieci moje, maluczko a nie będzie mnie wśród was. 
D aję wam  nowe polecenie, abyście się wzajem nie kochali tak  
jak  ja  was kocham. Niechaj serce wasze niczego się nie obawia, 
ja  wam przygotuję miejsce, przy jdę do was i zabiorę was z sobą 
a tam  gdzie ja  przebyw am  i wy przebywać będziecie. „W szyst­
ko o co prosić będziecie Ojca mego i imię moje da wam przeze 
mnie, aby Ojciec był czczony w Synie Swoim. Jeżeli miłujecie 
m nie w ypełniajcie me polecenia a ja  będę prosił Ojca mego aby 
dał wam Pocieszyciela D ucha Praw dy, K tórego świat dać nie 
może. On zam ieszka w was i pozostanie z wami.“
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„Ten który  otrzym ał oclemnie polecenie i w ypełnia je, ten 
m nie m iłuje a ten k tó ry  mnie m iłuje, tego m iłuje Ojciec mój a ja  
kochać go będę i objawię się w nim  i mój Ojciec kochać go bę­
dzie i przyjdziem y do niego i w nim  ustanow im y nasze króle­
stwo“.... „Pokój zostaw iam  wam, pokój mój daję wam  zgoła 
inny od tego, k tó ry  daje wam świat, aby serce wasze niczego nie 
potrzebowało się bać. T ak jak  Ojciec mnie ukochał tak  ja  was 
ukochałem. T rw ajcie w mej miłości, albowiem ja  jestem  krzewem 
w innym  a wy jego pędami. K to jest we mnie a ja  w nim, ten 
w yda wiele owoców. Maluczko a nie ujrzycie mnie, maluczko 
a znów ujrzycie mnie. W yszedłem od Ojca mego i przyszedłem 

na św iat a teraz opuszczam św iat i idę do Ojca. W y będziecie 
mieli wiele przykrości w świecie, lecz zachowajcie ufność, albo­
wiem ja  przezwyciężę św iat“.„ Po tych słowach pełnych miłości 
i melancholji właściwej każdemu pożegnaniu, Jezus począł się 
żarliw ie modlić słowami, k tóre do dnia dzisiejszego pow tarzam y. 
Posłannictw o jego dobiegało końca. Uczcił Ojca swego a teraz 
nadeszła godzina, w której on sam będzie czczony. Odtąd już 
Apostołowie m ają nadal spełniać obowiązek kapłański na  całym 
świecie. D la nich oraz dla tych, którzy przez nich uwierzą, Chry­
stus w yjednyw a pełnię łaski i szczęścia, aby byli nieomylni 
w Praw dzie, zjednoczeni w Miłosierdziu, aby mogli przebywać 
tam  gdzie przebyw a Syn Boży tj. w chwale Ojca i aby miłość 
Ojca napełniła ich.

Getsemani. Jezus i uczniowie Jego przeszli Cedron i udali 
się na górę Oliwną.

Jerozolimę dzieli od góry Oliwnej głęboka dolina w ypeł­
niona wodami Cedronu. N a zboczach górskich rosną drzewa 
oliwne a między niemi znajduje się wolna przestrzeń pokryta 
licznemi nagrobkam i żydowskiemi i muzułmańskiemi. Za czasów 
Jezusa nie było tu  jeszcze tych grobów zalegających przestrzeń 
od św iątyni aż po brzegi potoku zwanego Cedronem. Między 
innemi znajdowały się dwa pomniki które trad y c ja  określa n a­
zwą Absalona i Zacharjasza. Tuż obok grobowców przebiegała 
droga. N ad całą doliną wznosi się ogrom Św iątyni sięgającej na 
wysokość około stu  metrów. Cały teren  pokry ty  był gęsto drze­
wami oliwnemi i sadami. K ilka zamożnych rodów jerozolim­
skich miało tu  swe letnie rezydencje, sady pełne były oliwek, 
które nadały tem u miejscu nazwę, „tłoczni oliwy“, k tó ra  to n a­
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zwa dostatecznie tłum aczy i określa charak ter roślinności. Co 
nas dziś uderza przy w ejściu przez bramę tzw. „S itty  M ariam £i 
lub też bram ą św. Szczepana, to ogromne obszary porosłe drze­
wam i oliwnemi otaczaj ącemi również bazylikę Konania. P iękny 
po rtyk  tejże bazyliki zbudowany je st w kształcie trzech łuków 
sklepionych i podpartych szeregiem kolumn korynckich biegną-

Ogród oliwny czyli ,,Getsemani“.

■cych w czterech rzędach, sam portyk  pokry ty  je st przepiękną 
m ozaiką w yobrażającą Ród Ludzki ofiarow any przez Jezusa 
C hrystusa Bogu Ojcu. P rzylegający do bazyliki ogród posiada 
8 ogromnych drzew oliwnych, które jak  głosi tradycja, niepo- 
zbaw iona zresztą realnych podstaw, m iały być świadkam i agonji 
Zbawiciela. W e w nętrzu bazyliki znajduje się drogocenna pa­
m iątka zw racająca powszechną uwagę, a mianowicie skała na 
k tórej wznosi się główny ołtarz i k tó ra  obejmuje niemal całe 
presbiterjum . Skała ta  u trzym ana jest w formie pierw otnej 
i znajdow ała się już w dawnej św iątyni w tem samem miejscu 
stojącej. Na niej przeżywał Chrystus Agonję, kiedy pogrążony 
w modlitwie zgodził się wypić do dna ten kielich goryczy jakim  
była Jego krw aw a „O fiara“.
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Po odśpiewaniu tzw. H allel czyli psalmów przepisanych 
na dzień paschalny, Jezus opuścił W ieczernik. Zeszedł z góry 
Sion najpraw dopodobniej drogą wiodącą ku południowemu 
wschodowi Świątyni, na której to drodze odnaleziono ślady. Było 
to już porą nocną, blaski księżyca wschodzącego w pełni ślizgały 
się po niebie i odbijały na  grzbiecie górskim.

Jezus obszedł miejsce święte i przeszedłszy przez t. z. b ra ­
mę wód zeszedł do Cedronu. W iemy że D awid uciekając przed 
niewdzięcznym swym synem i zdradzony przez A chitofela jed­
nego ze swych zaufanych doradców, przeszedł tenże sam  s tru ­
m ień i płacząc począł się piąć na zbocza góry. W  chwili obecnej 
pow tórzyły się analogiczne okoliczności, dlatego też nasunęło się 
Jezusow i porównanie Jego z Dawidem, zwłaszcza gdy przecho­
dził koło grobu Absalona. Ąpostołowie posuwali się naprzód 
w milczeniu, otaczając M istrza ze w szystkich stron. Poczuli oni 
w sobie jakąś dziwną dręczącą trwogę, zrozumieli że nadeszła na­
der poważna chwila i że po raz ostatni tow arzyszą swemu Mi­
strzowi do m iejsca Jego przeznaczenia, do Getsemani. Doszli już 
do bram y ogrodu otoczonego m urem  z suchych kam ieni, do m iej­
sca gdzie często spędzali noc. Jezus p rzystanął na chwilę mówiąc. 
„Sm utna jest dusza moja aż do śmierci“.

Apostołowie nie wiedzieli co odpowiedzieć. Serca ich koła 
ta ły  w piersiach smutkiem i strachem, nie mogli znaleść ani jed­
nego słowa pocieszenia. W  momencie tym  zgodnie z przepowied­
nią poczuł się Jezus osamotniony nie m ając żadnego pocieszy­
ciela. W iedział o tem lecz zapragnął w tej ciężkiej dlań chwili 
mieć przy sobie bodaj najukochańszych swych uczniów: P io tra , 
Jakóba i Jana. Innym  wskazał grotę położoną w północnej części 
ogrodu mówiąc: „spocznijcie tu  a ja  pójdę się modlić, wy także 
módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie“. N astępnie wez­
wawszy trzech wybranych oddalił się z nimi i znikł w cieniu 
drzew oliwnych. W szystko zdradzało u M istrza wielkie przygnę­
bienie, szedł wolnymi krokam i przystając co chwilę, zdawało się, 
że w aha się czy nie pozostać samym w obecności tego kielicha, 
którego gorycz miał wychylić do dna. Poleciwszy swym uczniom 
pilne czuwanie i modlitwę, zerwał się z m iejsca jakby natchniony 
i oddalił się pospiesznie tym  razem już całkiem sam. Zatrzym ał 
się przy wielkim głazie skalnym, ukląkł z tw arzą opartą na ka­
mieniu i zawołał donośnym głosem: „Ojcze mój, jeśli to możliwe
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oddal ode mnie ten kielich“. Całem ciałem C hrystusa w strząsnęła 
bolesna walka, k tó rą ś.w. Łukasz słusznie nazw ał agonją. Bez 
w ątpienia od chwili narodzenia Jezus miał przed sobą hańbiący 
znak, na którym  m iał zawisnąć, bez w ątpienia brzemię grzechów 
poczęło ciążyć na  barkach Tego, którego J a n  Chrzciciel pozdro­
wił słowami: „B aranku, k tóry  dźwigasz grzechy św iata“. Za­

pewne wyczekiwał chwili, w której mógłby K rw ią swoją spłacić 
dług należny Ojcu. Będąc nam  podobny we w szystkiem  prócz 
grzechu, pełen sił i świętości, widząc jasno i w szczegółach śmierć, 
k tó ra  Mu była przeznaczoną, nie mógł nie bać się cierpień, jakie 
przygotow ane były przed śmiercią.

Ewangeliści nie dociekali nigdy praw dziw ych przyczyn 
agonji Chrystusa, opowiadania ich ograniczają się do k ilku szcze­
gółów nam  niezrozum iałych i niejasnych, do kilku zaledwie ze­
w nętrznych ruchów oraz słów posłyszanych w ciszy nocnej, do 
łez i szlochań i do krwawego potu  będącego świadectwem strasz­
nych mąk, jak ie  boski M istrz przeżywał. W yznawca Chrystusa 
nie może się w tym  w ypadku sam łudzić, to nie tylko obawa przed 
cierpieniam i i śm iercią w ydarła z boskich ust okrzyk przeraże­

Ogrojec- Św iadkow ie m odlitwy Jezusa — drzewa oliwne.
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nia, lecz także w izja grzechów, które na siebie p rzy ją ł i za które 
m iał Ojcn swemu dać zadośćuczynienie. Św. Apostoł powiada, że 
„Ten, k tóry  całkowicie nie znał grzechu, p rzy ją ł na  siebie grzech 
z woli Boga“.

Uczniowie widzieli Jezusa klęczącego i modlącego się sło­
wy: „Ojcze! jeżeli to możliwe a wszystko u Ciebie je st możliwem, 
oddal ode mnie ten kielich. Lecz niech się stanie Tw oja a nie mo­
ja  wola“. Życzeniem C hrystusa było przedew szystkiem  spełnie­
nie Woli Tego, k tóry  Go posłał. Jego m odlitw a pełna oddania 
w yrażała na tu ra lny  lęk przed śm iercią i cierpieniam i. W ola ludz­
ka nie sprzeciw iała się w M m  W oli Boskiej, nie dopuszczała na­
w et wahania, bo nie była chwiejną lecz skruszoną dobrowolnem 
poddaniem  się przeznaczeniu.

N a niebie i na ziemi panow ał spokój, Jezus przygnębiony 
i sm utny począł szukać pocieszenia u trzech swych uczniów. 
Znalazł ich jednak pogrążonych we śnie. Okazało się, że nie byli 
w stanie ani jednej godziny czuwać z Nim. Poraź trzeci tej sa­
mej nocy przekonał się M istrz o swem osamotnieniu. Zaw sty­
dzeni nie mogąc się otrząsnąć ze snu nie mogli M istrzowi odpo­
wiedzieć na Jego w yrzu ty  przepełnione melancholją. Lecz nie 
potępiajm y ich za to. Pom yślm y tylko, ile to razy Jezus przyby­
w ając do nas zastał nas śpiących, pogrążonych w ludzkich słaboś­
ciach, w lenistw ie i złych skłonnościach, podczas gdy On nie prze­
s ta je  w Kościele cierpieć na  widok ginących dusz, za które przelał 
swą K rew  Przenajśw . Jezus oddalił się ponownie, ukląkł i zaczął 
się jeszcze żarliw iej modlić przekonawszy się o tem, że w cierpie­
niach opuścili Go nie tylko ludzie, lecz naw et Ojciec. Oczyma du­
szy widział kielich goryczy w ypełniony po brzegi cierpieniam i 
moralnemi i fizycznemi, nienawiścią i niesprawiedliwościam i, 
którem i przepełniony miał być „p iątek“. Obok krzyża widział 
Jezus cierpienia czekające Jego dzieci po w szystkie czasy aż do 
skończenia św iata. Jak o  m ęty kielicha, w idział wszelkie zbrod­
nie, grzechy, zdrady, zaparcia się ludzi i w szystkie nasze nie­
wdzięczności.

Pogrążona w sm utku i niepokoju n a tu ra  ludzka Jezusa, 
poczęła słabnąć. „I począł się pocić, a pot Jego  jako krw awe 
krople spływ ał na ziemię“. N atom iast wola Jezusa  nie słabła ani 
na chwilę. „Niech się stanie to co Ty chcesz, Ojcze, a nie to co ja  
chcę“ ! N a te słowa ukazał Mu się Anioł, k tóry  dał mu ojcowskie 
pocieszenie.

51



Niebo zam knięte od chwili upadku nieposłusznego Adama, 
o tw arło się nad głową posłusznego Syna, upewnione o zbawienie 
wszystkich, którzy weń uwierzą.

Jezus powstał, jakaś nowa otucha napełniła Go i ożywiła. 
Jego  tw arz pobladłą od długiej agonji. Powrócił do śpiących 
Apostołów i obudził ich słowami: „Oto nadeszła godzina, zdrajca 
je s t już blisko“ ! N astępnie udał się w raz z nim i do reszty  ucz­
niów a zatrzym aw szy się u w ejścia do ogrodu z Sercem bólem 
przeszytem , oczekiwał pocałunku zdrajcy.

Godzina ciemności. — W reszcie nadszedł Judasz. Prow a 
dził on oddział ludzi dodany m u przez Arcykapłanów. Oddziału 
tego strzegli rzym scy żołnierze z trybunem  na czele, gotowi do 
zażegnania każdego oporu ze strony uczniów Jezusa. Obrano na 
to wczesną porę, zapewne w celu uniknięcia alarm u ze strony lud­
ności, k tó rą chciano postawić już przed faktem  dokonanym. 
W  tym że samym celu w ybrano drogę krętą, w ijącą się korytem  
doliny, u k ry tą  w m roku drzew oliwnych. Judasz  wiedział gdzie 
szukać Jezusa, niem niej jednak  obawiał się, że Jezusow i uda się 
ujść zasadzki, postanow ił więc ująć Go podstępem. D la wszelkiej 
pewności nie zaw ahał się umówić z przywódcam i grupy  co do 
znaku, po którym  poznaliby Jezusa: „Człowiek, którego ja  poca­
łuję, je s t tym, którego szukacie! pojm ijcie go, strzeżcie należycie“.

Oddział pogrążony w milczeniu zatrzym ał się przy  wejściu 
do ogrodu, Judasz  otw arł bramę, bez cienia bojaźni naw et 
w chwili, gdy stanął tw arzą w tw arz z Chrystusem. Oto sta ł przed 
Nim! Zdziwienie zdrajcy  było ogromne, szybko postąpił naprzód 
i wołając: „M istrzu! M istrzu! w itam  Cię“ pocałował Go.

„Przyjacielu, odparł Jezus, „pocoś tu  przyszedł!“ N astęp­
nie odepchnąwszy od siebie zdrajcę rzekł z w ielką pow agą: „ J u ­
daszu, pocałunkiem  zdradzasz Syna Człowieczego“ !

Sm utna ta  scena rozegrała się szybko: Sanhedryci nie w e­
szli jeszcze w obręb ogrodu, Jezus więc podszedł do nich i za­
py ta ł:

„Kogo szukacie“ ?
Jezusa  z N azaretu, odpowiedzieli
„ Jam  je s t“ !
Nagłe zjaw ienie się Jezusa, Jego m ajestatyczny wygląd 

pełen godności najw yższej, ton Jego mowy, zmusił Judasza  do 
w ycofania się, przeraził go a tak  onieśmielił zbirów, że w  zamie-
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szaniu poczęli się wzajem nie popychać i przew racać na  wznak. 
Judasz  skorzystał z popłochu i znikł.

Jezus ponowił swe py tan ie  a otrzym awszy tak ą  sam ą od­
powiedź zatroskany o los swych uczniów rzekł: „Jeżeli ja  jestem  
tym, którego szukacie, pozwólcie tym  odejść“.

Miejsce Pojmania P. Jezusa w  „Getsem ani“ .

Żołnierze szybko podeszli do Jezusa i pojm ali Go. Ten 
bru talny  napad wywołał reakcję źe strony uczniów. P io tr  dobył 
miecza i zanim M istrz mógł tem u przeszkodzić, jeden ze sług 
arcykapłana, n ie jak i Malchus, padł na ziemię zalany krw ią. 
Wszyscy cofnęli się. Czyżby należało wydać regularną walkę? J e ­
zus zgromił zbyt krewkiego ucznia mówiąc: „Schowaj miecz twój 
do pochwy, czyż nie powinienem wychylić do dna kielicha, k tóry  
mi Ojciec przygotow ał“. Jednem  słowem przypom niał im że p ra ­
gnie cierpieć. Gdyby zechciał, w miejsce małej grupki obrońców 
zesłałby Mu Ojciec 12 legjonów aniołów, lecz jakżeż tedy spełni­
łaby się przepow iednia P ism a św?

R ana M alchusa nie była zbyt ciężka, lecz mogła spowodo­
wać przykre skutk i dla uczniów Jezusa, dlatego też M istrz po­
chylił się nad rannym  sługą i uzdrowił go.

W tedy to zbliżyli się i naczelnicy ludu, urzędnicy św iątyni 
oraz starsi z ludu, aby pomagać w pojm aniu Jezusa. Jezus jed ­
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nak jednym  ruchem pow strzym ał ich i rzekł: „W yście przyszli 
po mnie jak  po zbrodniarza z mieczami i kijam i? J a  byłem każ­
dego dnia z wami w Świątyni, nauczając a wyście na mnie w te­
dy nie podniśłi ręki. Lecz teraz nadszedł wasz czas, czas władzy 
ciemności“.

W szystko było już zrobione! Uczniowie przerażeni m y­
śląc wyłącznie o niebezpieczeństwie grożącem im zbiegli przez 
ogród i ukry li się tak, że n ik t nie mógł ich odnaleść.

Związany, skrępow any jak  zbrodniarz — Jezus został do­
prow adzony do m iasta, odbywszy w odwrotnym  kierunku nie 
dawno przebytą drogę o czem pisał już Prorok: „podobny jagn ię­
ciu, które prow adzą na rzeź“.

I I I .
Bolesna Męka.

Syn Boży. — Chcąc dzisiaj zobaczyć W ieczernik musimy 
przejść dawne ogrodzenie m iasta  i wyjść przez bramę S jonu lub 
p roroka Dawida. Za czasów C hrystusa wchodził on w obręb m ia­
sta; to samo dotyczy pałacu K aifasza, z którego dziś niem a na­
w et śladu. Dziś na  tem m iejscu wznosi się pewien klasztor a r­
m eński w raz z przyległem  ogrodzeniem. W  kościele klasztornym  
znajduje  się po stronie praw ej m ała kapliczka postaw iona 
w miejscu, gdzie osądzono Chrystusa. Z Getsemani zaprowadzono 
C hrystusa do Annasza, teścia K aifasza. Była to wysoka osobi­
stość p iastu jąca  urząd wielkiego kapłana od 6-tego do 15-tege 
roku naszej ery. U sunięty  z godności przez p rokurato ra  Yale- 
riusa G ratusa, zachował długo w ielką powagę wśród ludu. Jego 
m ądrość i roztropność były przysłowiowe, okazał je też w pro­
cesie Chrystusa.

Mile pochlebiony w swej ambicji przez K aifasza posyła­
jącego m u z calem zaufaniem  więźnia, wiedział, że spraw a musi 
być nader poważna. W olał przed w ydaniem  własnej opinji po­
słyszeć zdanie Sanhedrynu, którego sam był członkiem. Chciał 
z innym i podzielić odpowiedzialność. N akazał zatem  odprowadzić 
C hrystusa do K aifasza. K aifasz piastow ał godność wysokiego 
kap łana od roku 18. Dobry polityk i mówca, z usposobienia gw ał­
tow ny i chciwy, um iał schlebiać Rzymianom, których nienawi • 
dził z głębi serca, lecz których potęgę zdołał poznać. On to wła- 
nie w ydał polecenie, w którem  jasno w ystąpił jego charakter,
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powiedział mianowicie: „że lepiej wydać na śmierć jednego czło­
wieka, aby zbawić naród cały“.

K asta  kapłanów  podlegała wówczas Sadyceuszom, do któ­
rych odnosiła się z wielkim sceptycyzmem. K apłani mieli w San­
hedrynie znaczną większość, lecz musieli się liczyć z Faryzeusza-

Pretorjum Piłata. Miejsce^ gdzie sądzono P. Jezusa.

mi, którzy pozorną surowością życia zdołali sobie pozyskać 
względy klas wyższych. Prócz tych dwóch klas Sanhedryn po­
siadał jeszcze t. zw. „S tarszych“ czyli naczelników głównych ro­
dów i „Uczonych“ biegłych w praw ie spisanem  i zwyczajowem. 
T ak ukonstytuow any senat żydowski liczył 70 członków. Nie 
mieli oni jednakowoż praw a życia i śmierci.

Dlatego też C hrystusa nie postawiono przed Sanhedrynem . 
R ada mogła się była zebrać dopiero nazaju trz, mimo to wysoki 
kapłan  nie sprzeciwił się poddaniu C hrystusa w stępnym  bada­
niom, z których spodziewał się wysnuć powody oskarżenia.

K aifasz począł tedy badać Chrystusa. Lecz szybko zorjen 
tował się, że W ięzień zachowuje niczem niezmącony spokój du­
cha i powagę, k tó ra niejednokrotnie zadziw iała Jego przeciw ni­
ków. N a kilka py tań  mieszczących w sobie podstęp a dotyczą­
cych nauki i uczniów, Jezus odpowiadał jasno: „ J a  mówiłem
otwarcie do świata, codziennie nauczałem w Św iątyni i niczego
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nie powiedziałem w skrytości!“ Jego rozmowy tak  samo jak  
i czyny nie bały się widoku św iatła, nie stworzył, ani też nie 
kierow ał żadną z tajem niczych sekt rozw ijających się podówczas 
i kierujących swą działalność przeciwko Rzymowi. N astępnie 
zapy tany  dodał: „Dlaczego się mnie py tasz! Z apytaj tych,
którzy mnie słuchali, com im mówił.“ Jezus uwięziony, skrępo­
w any więzami, postaw iony przed oblicze najwyższego sędziego 
całego narodu, lekceważy sobie staw iane mu zarzuty, gdzież są 
Jego  oskarżyciele?

Była to lekcja zwrócona pod adresem sędziego, udzielona 
z w ielką godnością i odwagą. K aifasz nie mógł tego znieść, w y­
konał ruch pełen gniewu, k tóry  jeden z żołnierzy w pobliżu sto­
jący  oddał w postaci wymierzonego Jezusow i policzka. Niego­
dny kapłan nie zrozumiał, że jego obowiązkiem było zaprotesto­
wać, lecz w tej chwili Jezus rzekł głosem pełnym  słodyczy: 
„Jeżeli powiedziałem coś niestosownego, wskaż mi co, jeżeli nie, 
za cóż mnie bijesz?“.

K aifasz zrozumiał, że Jezus sam odmówił dostarczenia 
jakiegokolw iek powodu oskarżenia, dlatego zdecydował się po­
czekać do chwili, kiedy zbierze się Rada, tym czasem oddał więź­
n ia strażom. W  czasie gdy pytano C hrystusa, serce Jego prze­
szywał dotkliw y ból. Od strony podwórza dochodziły słowa 
P io tra , w których zapiera się Jezusa mówiąc: „nie znam tego 
człowieka“. W  momencie, kiedy P io tr  wymówił ostatnie słowa, 
kur zapiał po raz drugi, dochodziła druga godzina w nocy. Jezus 
opuścił salę i przeszedł wzdłuż galerji otaczającej podwórze. 
P io tr  u jrzał Chrystusa, spojrzenia ich spotkały się na moment, 
jedno spojrzenie wystarczyło, aby P io tr  mógł wyczytać w oczach 
M istrza bezdenny sm utek i współczucie dla blużniercy. P io tr 
przypom niaj sobie wszystko... i jak  człowiek rażony piorunem 
szybko się oddalił, aby w ukryciu  zapłakać nad wstydem  swym 
i nad błędem jak i popełnił.

Resztę nocy spędził Jezus na mękach i drw inach ze strony 
pilnującej Go służby. Piw  ano mu w tw arz, bito, zakryto mu oczy 
wołając: Chryste powiedz kto cię bije? Spełniła się przepow ied­
n ia  Izajasza: „ J a  nie sprzeciwiałem  się... nadstaw iłem  grzbiet 
mój tym, którzy mię bili a policzki tym, którzy szarpali m ą bro­
dę, nie przysłaniałem  oblicza mego przed zniewagami i plwa-
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Nadszedł ranek, zebrano członków Sanhedrynu, aby pod­
jąć proces tym  razem już całkiem form alny. Jeżeli naw et w szy­
scy członkowie R ady otrzym ali wezwanie, nie wszyscy staw ili 
się, albowiem E w angelja św. podaje, że Józef z A rym atei nie 
brał udziału w skazaniu Jezusa. Prawdopodobnie inni też odmó­
wili, odmowa bowiem była jedynym  przyw ilejem  szlachetnych 
jednostek.

Nie brakowało świadków, lecz nie było dość czasu, by ich 
przesłuchać. Gdyby naw et oskarżenia ich z konieczności zgadza­
ły się co do treści, to różniły się znacznie pod względem form y, 
przez co nie zadaw alały sędziów, przyzw yczajonych do przesą­
czania każdego słowa, tem  bardziej że Jezus przysłuchiw ał się 
oskarżeniom bez jednego słowa obrony lub protestu , podkreśla­
jąc swem milczeniem bezwartościowość oskarżeń.

K aifasz zapragnął oddalić jak  najprędzej w szystkich 
świadków spraw iających mu widoczny kłopot. Podniósł się m a­
jestatycznie i zawołał w stronę Oskarżonego: „Zaklinam  Cię na  
Boga żywego, powiedz, czyś ty  jest C hrystus“ 1?

N ajw yższy kapłan  znalazł się doskonale w swej roli zada­
jąc takie uroczyste pytanie. Ale Jezus poznawszy, że pytan ie to 
podyktowane było innemi pobudkam i a nie żądzą dowiedzenia 
się praw dy, odparł z godnością: „Otoś rzekł a ja  wam  powiadam, 
że od tego dnia oglądać będziecie Syna Człowieczego siedzącego 
po praw icy Ojca Wszechmogącego, w stępującego na  niebiosy“. 
Zapewnienie, k tóre oznaczało w yrok śmierci. Oskarżony powołał 
się na wizję proroczą Daniela, jedną z fundam entalnych, przepo­
wiadających trium f M esjasza. K w estja  niepokojąca w szystkie 
um ysły w ypłynęła teraz na  u s ta  wszystkich. Tyś je s t tedy S y ­
nem Bożym? — „Rzekliście“ !

Teraz chodziło jedynie o pewny m niej lub więcej doniosły 
zarzut, o jedno mniej ostrożnie wypowiedziane słowo! Podjęto 
napraw dę Wiele trudu  o nic. W  obecności najwyższego trybunału  
świadom niebezpieczeństwa jak ie  na  siebie ściąga i śmierć na 
jaką  sam się w ydaje, Jezus dał świadectwo prawdzie. W  odpo­
wiedzi C hrystusa trzeba było podziwiać w ielką odwagę, z jaką 
wyznał tę praw dę, lub też potępić bluźnierstwo.

O pinja Sanhedrynu była już przygotowana. Bluźnierstwo! 
krzyknęli wszyscy dając w yraz swemu oburzeniu w ruchach 
i słowach. W inien je st śmierci! Czuli się szczęśliwymi, że udało
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się im Jezusa oskarżyć, nie myśląc o tern, że działo się to za Wolą 
wyższej W ładzy.

Mesjasz król żydowski. — Do Jerozolim y m iał p rzy ­
być Poncjusz P iła t, prokurator, k tó ry  opuścił swą sta łą  sie­
dzibę w Cezarei, aby czuwać nad porządkiem w okresie świąt. 
Zamieszkał on w fortecy A ntonji, k tórej terassy  i wysokie wieże 
przew yższały piać Świątyni. B yła to napraw dę piękna rezydenc­
ja  przygotow ana przez króla H eroda bezwiednie dla naczelni­
ków jego własnego narodu. Na obszernej skale ściętej ostro od 
strony Św iątyni i kończącej się na północy głęboką fossą wzno­
siła się wieża Baris, zbudowana przez Asmoneńczyków. Granice 
je j zaznaczone są po dzień dzisiejszy wysokim m inaretem  w ysta­
jącym  od strony północno-zachodniej, t. zw. H aram  esch-Sche- 
rif, oraz drogą, z k tórej widać łuk „Ecce Homo“.

H eród odnowił wieżę i urządził w niej książęcą rezydencję. 
N astępnie zasypaw szy rów i zniósłszy skałę pobudował m aga­
zyny, spichrze i koszary, przed którem i rozciągał się wielki b ru­
kow any dziedziniec wyłożony głazam i kam ienia prążkowatego. 
Dziedziniec ten  obiega całe długie obmurowanie o czterech basz­
tach. N a skutek takich fo rty fikacy j, A nton ja, bo tak  nazywano 
nowo wzniesioną budowlę, była praw dziw ą fortecą. B yła tak  
rozległa, że stanow iła jakby m iasto w mieście. Prócz budynków 
o m niejszej dziś w artości najdalsze granice A ntonji obejm ują 
dziś w ielką szkołę m uzułm ańską, na  k tó rą p rzypada pierw sza 
S tac ja  krzyżowa, klasztor Biczowania w raz z dwoma kościołami, 
przew ażną część klasztoru S ióstr Sjonu oraz bazylikę „Ecce 
Homo“.

T ak tedy w yglądała forteca, w której uwięziono Jezusa 
z rozkazu Sanhedrynu dążącego do uzyskania zatw ierdzenia 
przez p rokuratora w yroku śmierci. N a głównym dziedzińcu ze­
brał się tłum  ludzi. Sanhedryci przybyw szy do w ejścia do Pre- 
to rji oznajmili, że dalej nie pójdą, albowiem mieszkanie pogani­
na je st nieczyste. P iła t pokazał się im na dziedzińcu L itostratos 
N a pierw szym  planie widoczny był Oskarżony m ając po bokach 
dwóch żołnierzy stale go pilnujących. Za Nim stali Sanhedryci 
w yczekując w postaw ie skruszonej, do której nie byli wcale 
przyzw yczaj eni.

„Jak ież oskarżenia zanosicie przeciwko tem u człowieko­
w i“ 1? To py tan ie  bynajm niej nie było pytaniem , jakiego się spo­
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dziewali. Od pierwszej chwili P iła t dał im do zrozumienia, że 
poprzedni proces uważa za nibyły. Bezw ątpienia nie orjentow ał 
się w szczegółach poprzedniej nocy. Sanhedryci odczuli zadany 
im cios i, aby go odparować, odpowiedzieli z wyniosłością. Gdyby 
to nie był winowajca, nie bylibyśm y go tobie przyw iedli. Lecz 
Rzym ianin zna swoje prawo, dlatego sucho odparł: „Zabierzcie 
Go i osądźcie według waszego praw a“. Był bowiem pewien, że 
w takim  w ypadku oskarżony byłby wolnym od kary  śmierci. 
Sanhedryci poczęli się tłumaczyć: „Nie wolno nam  nikogo ska­
zywać na śmierć“ a podchwyciwszy okazję odpowiedzenia na 
poprzednio py tan ie  dodali: „Ten człowiek wprowadził zam iesza­
nie między naród, on w zbrania płacenia daniny Cesarzowi i uw a­
ża się za M esjasza oraz k rą la“. Od chwili, w której zrozumieli 
lekcję udzieloną im przez P iła ta , p rokurato r mógł u jąć proces 
w swą rękę. W prowadzono Jezusa do p re to rji przez schody t. zw. 
la Scala Sancta — P iła t wszedłszy do sali audiencyjnej usiadł, 
Jezus trw ał przed nim w pozycji stojącej. Całe oskarżenie mogło 
być zaw arte w zdaniu: „Jezus uważa się za króla“. B untow nik1? 
Oświecony1? Praw dopodobnie to ostatnie. P iła t zapytał: „Czy ty  
jesteś królem żydowskim“ ! Dwuznaczne pytanie. Jezus więc za­
pytuje, czy P iła t sądzi go ze strony żydów? N a to p rokurato r 
odpowiada z oburzeniem: „Czy ja  jestem  Żydem? N aród twój 
i kapłanie w ydali cię w moje ręce. Cóżeś takiego uczynił“ ?

„K rólestw o moje nie je st z tego św iata“... Ono nie pocho­
dzi stąd. Potęga Cezara nie potrzebowała się tedy obawiać ani 
Jezusa ani też jego królestwa. P iła t zrozumiał to nareszcie, lecz 
niepokoiła go pretensja. „A więc ty  jesteś królem “ ? „Sameś to 
powiedział, J a  przyszedłem na ten świat, aby dać świadectwo 
prawdzie. K tokolwiek postępuje za praw dą, słucha głosu mego“.

W tedy prokurato r wyrobił sobie zdanie, że Jezus należał 
do ludzi, którzy opanowani m anją m arzą o stw orzeniu nowej 
ludzkości, widząc w samych sobie ucieleśnienie swych ideałów. 
P iła t będąc człowiekiem o wielkiej władzy, sceptykiem  i p ra k ­
tykiem, nie m iał ani ochoty ani czasu na filozofowanie. „Cóż to 
jest p raw da“ ? spy ta ł podnosząc się z miejsca.

W yszedł z P re to rji, aby oznajmić zebranym, że proces nie 
m a realnych podstaw. Spotkał się jednak z niezadowoleniem ze 
strony Żydów. Tłum począł się burzyć, podnoszono głosy doma­
gające się kary  śmierci i w yrażające pogróżki. P iła t podsłuchał,
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że mówili o Galilei, uspokoiwszy wzburzony tłum, począł się do­
pytyw ać. Dowiedziawszy się, że Jezus był poddanym  H eroda 
A ntipaso, uspokoił się. Cały ten proces począł go nużyć. Heród! 
pomyślał sobie, ten  lis, on z tego w ybrnie cało. Posłał m u tedy 
Oskarżonego.

Próżny wybieg. W  godzinę później Jezus po raz drugi 
stał przed prokuratorem . H eród nie mógł niczego wydobyć z Os­
karżonego, k tó ry  odmówił dania odpowiedzi na  jakiekolw iek py­
tania. T e tra rk a  czul się nie m niej zadowolony z dowodu zaufa­
nia okazanego m u przez prokuratora , zapom niał mu poprzednie 
przykrości. W  chwili obecnej zadowolił się odesłaniem mu Jezusa 
odzianego w białą szatę. K olor ten  zarówno mógł oznaczać czło­
w ieka niewinnego jak  i szaleńca, tem  bardziej, że królowie wscho­
du również go nosili. P iła t mógł Go teraz przesłuchiwać ta k  jak  
m u się podobało.

P ro k u ra to r zrozumiał odesłanie mu więźnia jako dowód 
niewinności. Należy z;1 tem  spraw ę zakończyć. Powód je st jasny: 
J  ezus nie był w inien kary  śmierci, tym czasem wszystko to zamie­
szanie i te  kłopoty spowodowane były Jego  procesem. Surowe 
napom nienia w postaci Biczowania, nauczy go na  przyszłość, 
feanhedryci jednak ńie zadowolili się. Nowe głosy domagające 
się kary  śmierci dały się słyszeć zewsząd. P iła t zastosował inny 
wybieg, oto na  okres św iąt m iał praw o łaski dla jednego z więź­
niów. Sam  zaproponował Jezusa lub Barabasza, przekonany że 
między zwykłym opętanym  ideą buntownikiem  a bandytą na 
w ielką skalę nie ma w opinji publicznej żadnej różnicy. Nie li­
czył się z chytrością Sanhedrytów , których zaufani agitow ali 
wśród tłumu. Skoro P iła t zwrócił się do nich z zapytaniem : „K tó ­
rego z tych dwóch chcecie, abym  wam wypuścił“ 1? odpowiedzieli 
m u jednogłośnie: „B arabasza“ ! Było to py tan ie  zbyt ostre. P iła t 
próbował układów: „Cóż tedy zrobię z Jezusem , którego zowią 
C hrystusem “ 1! Odezwały się dzikie krzyki: „U krzyżuj go! U krzy­
żu j“ ! P iła t w trącił: „Cóż on uczynił złego“ ? Tłum  był roznam ięt- 
niony, nierozum iał wiele. Poczęli krzyczeć coraz to głośniej: 
„U krzyżuj“ !

W tedy P iła t uciekł się do sposobu barbarzyńskiego, byle 
tylko zaspokoić żądania tłumu. K azał ująć C hrystusa i biczować 
Go. Boski Męczennik został wprowadzony do fo rty fikac ji Pre- 
to rji do jednej z sal. Obnażony z szat, przyw iązany do kolumny,
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z której m ały odłamek przechowany je s t z w ielką czcią w koście­
le Grobu św. Jezus poddał się bez słowa skarg i strasznej nieludz­
kiej karze. Pod razami, jak ie  cięły Jego  ciało, zwolna w ystępow a­
ły na całem ciele długie sine pręgi, skóra pękała a z niej poczęła 
się sączyć strugam i krew. Żołnierze nienasyceni widokiem tej 
okrutnej to rtu ry , w ym yślili inną. Oto Oskarżony ogłosił się kró­
lem, wyszydzono tedy scenę koronacyjną. Czerwony k aftan  
miał wyobrażać purpurow y płaszcz a w etknięta w rękę trzcina 
berło, zaś cierniowa korona zastępowała królewski diadem.

U ginając przed nim  kolana wołali z ironją: „Bądź pozdro­
wiony, K rólu  żydowski, a następnie pluli Mu w tw arz a  w yrw aw ­
szy Mu trzcinę z rąk  bili n ią po głowie.

W idok C hrystusa w ydał się P iła tow i dostatecznie godnym 
litości, aby wywołać u tłum u współczucie, które chciał w ykorzy­
stać dla dobra Oskarżonego. K azał Go pokazać tłumowi mówiąc: 
„Oto człowiek“ ! Tłum cofnął się jakby  uderzony gromem, nato­
m iast arcykapłani oraz ich zwolennicy odczuli zniewagę w yrzą­
dzoną przez żołnierzy godności królewskiej. Ich  nienawiść do 
Jezusa wzmogła się jeszcze bardziej, poczęli na nowo wołać: 
„Ukrzyżuj! U krzyżuj“ ! T a dzika nienawiść oburzyła P iła ta  
„U krzyżujcie go sam i“, zawołał. W iedział bowiem dobrze, że nie 
mieli takiego praw a. Sanhedryci postanow ili w yjaw ić całą 
praw dę: Jezus ogłasza się Synem Bożym, Praw o żydowskie, k tó­
re P iła t m usiał uszanować, głosiło „Bluźnierca winien je st kary 
śmierci“. Tem samem wszelkie polityczne m otywy przesta ły  dla 
władzy rzym skiej istnieć a Jezus miał umrzeć za obwołanie się 
Synem Bożym.

Tymczasem P iła t coraz bardziej się wahał. A rcykapłani 
podtrzym yw ali swój ostatn i argum ent nadając słowom swym 
charak ter pogróżek. Jeśli uwolnisz Go, nie jesteś przyjacielem  
cesarza! P iła t był pobity. N akazał przynieść sługom swój try ­
bunał, był on tronem  w kształcie estrady, na k tórej siedział 
zwierzchnik i przysłuchiwał się rozpraw ie i wydaw ał wyrok.

P iła t zajął swe miejsce, gdy w tem niewolnik przyniósł mu 
wiadomość od rodziny. Żona donosiła mu: że„ niema nic między 
tobą a tym  sprawiedliwym . Albowiem wiele te j nocy z jego po­
wodu w ycierpiałam “. P roku ra to ra  poczęły na nowo gnębić wa 
liania. Przyprow adzono m u Chrystusa, aby mu odczytał wyrok. 
Spojrzał na niego wzrokiem pełnym litości i smutku, następnie
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przeniósł wzrok swój na tłum  i rzekł przyciszonym głosem: „Oto 
król wasz“ ! Żydzi odczuli sarkazm  i poczęli wznosić wrogie 
okrzyki: „K aż go zabić! zam knij go! ukrzyżuj“ ! P iła t drw ił da­
le j: „Czyż ukrzyżuję króla waszego?“ a arcykapłani odpowiedzie-

^Litostratos“. M iejsce, gdzie P . Jezus po wyroku na śmierć w ziął krzyż na
Sw e ramiona.

li: „Nie marny żadnego króla prócz Cesarza“. W tedy zrozumiał 
prokurator, że nic mu już nie pozostało do zrobienia. Tłum  gro­
ził buntem, przebiegli powoływali się na Cesarza. K azał więc 
P iła t przynieść naczynie z wodą a umywszy ręce na znak symbo­
liczny rzekł: „Jestem  niewinien krw i tego sprawiedliwego: dla 
was abyście widzieli“ ! Odpowiedział mu jeden potężny krzyk: 
„Niech krew  jego spadnie na nas i na dzieci nasze“ !

Zbliżało się południe. Naród Izraela  w yparł się swej misji 
m esjańskiej, na głowę swą ściągnął zemstę niewinnie przela­
nej krwi> zemstę wykonaną jDotem przez tego Cesarza, na którego 
się powoływali a którego jarzm o woleli znosić aniżeli poddać się 
w ładzy Syna Dawidowego, M esjasza, Syna Bożego.
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Żołnierze przygotow ali C hrystusa na  ukrzyżowanie. J e ­
den z nich podszedł do P iła ta  z drew nianą tabliczką, była to ta ­
bliczka z napisem  (t. zw. T itulus), niesiona przed skazańcem a 
potem przybijana na krzyżu, dla podania powodów śmierci ska­
zanego. P roku ra to r oburzony i zawstydzony własnem ustęp

,,Droga Krzyżowa“ .

stwem na rzecz żydów podchwycił nadarzającą się sposobność, 
aby im zadać ostatn i cios. K azał na tabliczce w yryć napis: Ten 
jest Jezus z N azaretu, K ról żydowski. K iedy arcykapłani spo­
strzegą napis w yry ty  w trzech językach będzie już zapóźno. To 
co napisano zostało niezmienione.

„Jesus Nazarenus, Rex Judaeorum “.
Consumatum est. — N a zachód od Jerozolim y niedaleko 

bram y E fra im  wznosi się na  niewielką bo zaledwie k ilka me­
trów  wynoszącą wysokość, skaliste wzniesienie nazyw ane Gol­
gotą. U podnórza wzniesienia w kierunku północno-zachodnim 
rozciąga się ogród, którego teren o w apiennych wypukłościach 
nadaw ał się dobrze do w ykopania grobów rodzinnych. Był to 
ogród Józefa z A rym atei. Rzym ianie mieli zwyczaj staw iania 
krzyżów ze skazańcami na miejscach widocznych, położonych u
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w ejścia do m iasta. Golgota okazała się miejscem najstosow niej- 
szem do ustaw ienia na  niej krzyża Jezusa  i dwóch łotrów.

D roga z A ntonji na Golgotę nie była daleka, mimo to od­
bywano ją  powoli jużto z powodu natłoku na ulicach w dniach 
świątecznych jużto z powodu osłabienia Skazańca. Okazała się 
konieczność wezwania do pomocy przechodzącego Szymona z Cy- 
renai, aby niósł krzyż Jezusowi. U bram y m iasta zebrał się tak i 
tłum, że pochód m usiał na chwilę się zatrzym ać, okazało się że 
była to g rupka niew iast płaczących i biadających nad śmiercią 
Jezusa, które sam Skazany na próżno usiłował uspokoić.

W reszcie pochód zatrzym ał się w miejscu przeznaczonem 
na jedyną w swem rodzaju ofiarę, które to miejsce miało odtąd 
dla w szystkich narodów św iata być miejscem najświętszem. Oto 
w tem miejscu miało się dokonać podwyższenie Syna Człowiecze­
go i tu  m iała odtąd być skierow ana powszechna uw aga jako na 
centrum  męki.

Obnażono Jezusa z szat, podczas gdy kaci wykopywali 
doły na krzyże. Skazańcom podano odurzający napój sporządzo­
ny z aloesu i w ina z mirą. Jezus umoczył w nim  usta, aby okazać, 
że przyjm uje ten dowód „ludzkości“, lecz odmówił w ypicia 
go, zdecydowawszy się w niczem nie um niejszyć goryczy kieli­
cha przeznaczonego Mu przez Ojca.

I Ukrzyżowali Go. — W  tych prostych słowach Ew ange­
liści opisali straszną mękę, której całe okrucieństwo widzieli icli 
współcześni, mękę, której ohyda i ogrom przez kilka wieków od­
straszał chrześcijańskich artystów  przed przedstawieniem . K rzyż 
był zwykłym pniem  drzewnym, słabo ociosanym, na  szczycie umo­
cowany był poprzeczny drążek, na którym  przytw ierdzono „titu- 
lus“. Ogromne gwoździe przebijające ręce i nogi, drew niany ko­
łek podtrzym ujące opadające ciało, cierpiący bólem nasycony, 
konający z pragniena, szukając na próżno jakiegoś oparcia dla 
głowy, do której napływ ała krew, oto widok jak i przedstaw ił się 
oczom M atki Boskiej. Od samego rana  była świadkiem różnych 
faz męki J e j Syna, na drodze K alw arji zdołała zamienić z Nim 
spojrzenie pełne bólu jak i przeszyw ał J e j serce, a teraz stała 
tu ta j w gronie pobożnych niew iast u stóp krzyża, na k tórym  ko­
nał je j Jezus. S ta ła  w pełni m ajestatu  i heroicznego zaparcia 
z sercem omdlewaj ącem, przeszytem  niewypowiedzianym  bólem.
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Jezus widział Ją , lecz słowa przez Niego wypowiedziane 
nie były do Niej zwrócone. Mesjasz, Zbawca dusz m yślał przede- 
wszystkiem  o swej wielkiej m isji w ywyższenia i odkupienia. 
Słońce zaszło za chmurami, bogobójcze m iasto zaległy głębokie

ciemności. Gniew Boży zdawał się srożyć nad całą ludzkością 
współwinną tej wielkiej zbrodni. Z krzyża podniósł się głos 
ukrzyżowanego: „Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą co czynią“. J e ­
zus nie wyłączył ze swego dzieła Odkupienia nikogo ani katów, 
którzy obojętnie spełniali obowiązek, ani żołnierzy, którzy podzie­
lili się Jego szatami, ani tłum u przechodniów poczuwającego się 
do obowiązku drw ienia z Tego, którego przedtem  radośnie obwo­
ływali, ani też obu łotrów bluźniących u Jego boków ani Synhe- 
drytów  szydzących sobie z Jego obwołania się Synem Bożym 
i M esjaszem ani tych, którzy go na śmierć wydali, ani wreszcie 
nas grzeszników, dla których podjął się tych cierpień i którzy nie­
stety  pomnażamy jeszcze te cierpienia.

Jakby  echo tej m odlitwy Jezusa, jakby okrzyk skruchy, 
głos jednego z łotrów rozdarł ciemności. „Panie pam iętaj o mnie“ ! 
U  niego mógł Jezus zebrać pierwsze owoce swej ofiary. Trzeba 
było aby Ta, k tóra stała tu  wraz z innym i i wspódMałała w ofia­

Przy stacji na „Krzyżowej Drodze“ .
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row aniu otrzym ała również zapłatę. Jezus widział J ą  obok uko­
chanego ucznia. „M atko, rzekł: Oto syn tw ój.“ A do ucznia: „Oto 
m atka tw oja“. M arja współodkupicielka rodu hidzkiego i pośred­
niczka wszelkich łask od te j chwili sta ła  się M atką wszystkich, 
k tórzy śladem Ja n a  zbliżają się do krzyża, aby w nim znaleść 
zbawienie.

Kalwarja. Miejsce ukrzyżowania P. Jezusa.

Teraz spełniwszy swój obowiązek względem grzeszników 
i swoich ukochanych, mógł Jezus zAyrócić się do Ojca swego. Całe 
przekleństwo, jakie Bóg zesłał na grzech, poczuł Jezus z chwilą, 
kiedy dla naszego zbawienia p rzy ją ł na siebie grzech, a po wy­
daniu okrzyku wywołanego osamotnieniem, Jezus odczuł, że kie­
lich w ypity  był do dna. W szystko już wypite! A następnie w sło­
wach heroicznych podobnych raczej trium falnem u okrzykowi, niż 
rozpaczy, głosem pełnym  miłości synowskiej zawołał: „Ojcze mój, 
w ręce Twoje oddaję ducha mego“.

Już  się wszystko spełniło! Głowa boskiej O fiary zwisa 
z krwawego krzyża w chwili kiedy baranek paschalny je st już 
zabity a kapłan  ofiarow uje go. Ziemia drży, zasłona św iątyni 
rozdziera się, z nowem światłem, które poczyna świecić, zaczyna 
się nowa era* I  podczas gdy naród bogobójca, stoi jakby  pióru-



nem rażony patrząc na popełnioną zbrodnię i na  zapowiedzianą 
ruinę, słowo rzymskiego centurjona sta je  się głosem w szystkich 
narodów, które zdążają do K alw arji: „Zapraw dę ten je st Synem 
Bożym“.

Było już około godziny 9 czyli 3 po południu. Zbliżała się 
pora sabatniego posiłku, a z nim  zaczynały się uroczystości św ią­
teczne. Żydzi musieli pomyśleć o usunięciu ciał ukrzyżowanych. 
N a prośbę ich P iła t posłał żołnierzy, aby zbadali um arłych i od­
wiązali ich z krzyżów. Dwom łotrom  żyjącym  jeszcze połamano 
kości, Jezus natom iast już nie żył, dlatego jeden z żołnierzy za­
dowolił się przebiciem Mu włócznią boku, tak  aby wszyscy mo­
gli oglądać Tego, którego przebili. Równocześnie z wojskiem 
przybyło na K alw arję dwóch uczniów Jezusa mianowicie: Józef 
z A rem atei i Nikodem. Zaopatrzeni w pozwolenie prokuratora , 
podeszli do krzyża i zdjęli z niego ciało. Rozłożywszy je na ka­
mieniu owinęli je  w bandaże przepojone arom atycznem i olejka­
mi, zgodnie z żydowskim zwyczajem grzebania ciał. N astępnie 
w tow arzystw ie M arji i szczupłej grupki w tajem niczonych za­
nieśli Ciało bardzo ostrożnie do pobliskiego ogrodu i złożyli 
w nowo wydrążonym  grobie .przygotow anym  przez Józefa 
W ielki kam ień ze skały w ykuty  wtoczono do w yjścia prow adzą 
cego do k ry p ty  grobowej. Tam  na ławie z kam ienia spoczywał 
ostanim snem Boski Robotnik po skończonej pracy.

N iew iasty ostatn ie opuściły sam otny grób. Cisza nocna 
i mroki zwolna zapadać poczęły nad krwawem wzgórzem, nad 
ogrodem i nad miastem-bogobójcą.

IV.
Surrexit Dominus. — Zm artw ychw stał Pan.

Pusty grób. W ogrodzie Józefa z A rym atei wśród cienia 
drzew oliwnych pod zimnym głazem przyw alającym  wejście do 
grobu spoczywał w ostatnim  swym śnie Jezus. Cała ta  ag itacja  
urządzona przez Galileę, grożąca chwilami zburzeniem oligarchii 
kapłanów  i faryzeuszów, bynajm niej nie w strząsnęła cytadelą 
ortodoksji. N azaretańczyk um arł w sposób haniebny, Jego ucz­
niowie albo się rozprószyli lub też pochowali. Św iątynia stoi na­
dal a w raz z nią- istn ieje  nadal potęga jej opiekunów. W  piątek  
wieczorem arcykapłani powrócili do domów z uczuciem świeżo 
odniesionego zwycięstwa, w prawdzie okupionego drogo lecz n ie ­
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zaprzeczonego. D rażniła ich myśl, że dwóch ze S tarszych a to 
Józef z A rym atei i Nikodem jaw nie odstąpili od ak tu  podjętego 
dla dobra ogółu przez Sanhedrytów .

Sobotni ranek zastał arcykapłanów  mniej spokojnych. 
W  nocy spędzonej na  wspom nieniach przypom niały się im słowa 
wymówione przez Chrystusa. Czyż kilkakrotnie nie zapowiedział 
że zwycięży śmierć? Co m iał oznaczać znak Jonasza, o którym  
również wspominał? W praw dzie: teraz leży m artw y i takim  już 
zostanie; dla człowieka o zdrowych zmysłach nie m a w tem  żad­
nych wątpliwości. Lecz pozostał naród i fanatyczni Galileiczycy, 
których ew entualną reakcję zlekceważono. Byłoby t o , krzyw dą 
dać się wyprzedzić Józefow i i Nikodemowi. Mogło się zdarzyć, że 
m artw e Ciało C hrystusa wrzucono do wspólnego grobu. Ucznio­
wie Jezusa napewno nie zlekceważą miejsca, gdzie go pochowano 
a zdrada Józefa z A rym atei mogła jeszcze bardziej ośmielić kil­
ku  bardziej zrozpaczonych. Jeżeliby Ciało znikło, któż będzie 
w stanie przekonać się o jego zm artw ychw staniu1? Nowe trudno­
ści i perspektyw y. N a szczęście je st jeszcze czas przeszkodzić 
temu.

P iła t słuchał wywodów żydowskiej delegacji z pewnem 
zdziwieniem i ironicznym  uśmiechem, tem bardziej, że sam a czuła 
się nieco zaw stydzona z rac ji swych obaw. K iedy arcykapłani 
zakończyli swą prośbę żądaniem  ustaw ienia straży  koło grobu 
Jezusa, p rokurato r przestał się gniewać. D la kogoż oni je j po­
trzebują? W czoraj kazano mu odegrać w strętną rolę a dziś chcą 
go użyć do rzeczy śmiesznej? Odparł tedy sucho: W y też macie 
straże, idźcie i pilnujcie go jak  sami uważacie. Poczem tyłem  się 
do nich odwrócił.

Tymczasem było to dla nich dostatecznem zezwoleniem 
do w targnięcia w obręb p ryw atnej własności i do założenia na 
obcym grobie pieczęci. Praw o rzymskie nie znało litości w s p ra ­
wach dotyczących czci należnej um arłym , a świeżo w ydany res­
k ry p t A ugusta przew idyw ał naw et karę śmierci za pogwałcenie 
grobu lub naruszenie zwłok. Ten dekret powinien był uspokoić 
Sanhedrytów  co do ew entualnego porw ania Ciała Jezusowego. 
Lecz podwójna pewność nie może zaszkodzić. Zapieczętowano 
tedy grób i ustawiono straże.

Niepokój zgoła innego rodzaju wypędził z domu wczas 
rano w sabat M arję-M agdalenę, M arję m atkę Jakóba i Salome.
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W  piątek  wieczorem obie asystow ały przy pospiesznem balsa­
mowaniu zwłok M istrza, lecz sabat nakazyw ał im odpoczynek. 
Postanow iły jednak dokończyć balsam owania o tyle, o ile to 
będzie możliwem. W  niedzielę rano przed dniem wyszły, aby 
spełnić ostatn ią powinność względem M istrza.

Bolesna Matka Boża Jerozolimska.

M agdalena zawsze mniej troskliw a o rzeczy m aterja lnej 
natu ry , pozostawiła czynność zakupienia rzeczy potrzebnych 
innym. Sam a szybko przebiegłszy m iasto weszła do ogrodu. 
W  tem momencie dał się odczuć potężny w strząs ziemi podobny 
do w strząsu w dniu poprzednim. M arja  nie zw racała na  to n a j­
m niejszej uwagi, kilku żołnierzy minęło ją  uciekając przed 
czemś w popłochu. W eszła już do ogrodu, w szystko pogrążone 
było w ciszy. Lecz skoro podeszła do samego grobu, w ydała okrzyk 
przerażenia, kam ień był odwalony a sam grób pusty. Naruszono 
grób, Ciało M istrza zostało wykradzione! O garnięta niepokojem 
i smutkiem, w ybiegła z ogrodu i nie czekając na  tow arzyszki po­
biegła do m iasta, aby sm utną tę wiadomość donieść P iotrow i
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i Janow i. Tymczasem reszta niew iast weszła do ogrodu. N ara 
dzały się nad sposobem odwalenia kamienia. Po przybyciu je ­
dnak do samego grobu spostrzegłszy odwalony kam ień a grób o t­
w arty. Zdziwione weszły do środka. Kamień, na którym  spoczy- 
Avało Ciało Jezusa, był pusty  a po praw ej stronie siedział młodzie­
niec w śnieżno białych szatach. P rzeraziły  się, lecz młodzieniec 
odezwał się do nich łagodnie: „Nie bójcie się, wiem że szukacie 
Jezusa z N azaretu, którego ukrzyżowali. On zm artw ychw stał 
i niemasz Go tu. W ejdźcie i obejrzejcie miejsce, na którem  go 
złożono a potem pospieszcie się donieść jego uczniom i Piotrow i
0 tem że zm artw ychw stał“....

Nie w ątpiły  że był to, anioł k tóry  do nich przemówił. 
Z chwilą kiedy dowiedziały się co zaszło, serca ich napełniła ra ­
dość, lecz mimo to nie mógły opanować lęku. Uciekły z ogrodu
1 w milczeniu oddaliły się trzym ając w tajem nicy ten niedowia- 
ry  cud.

Tymczasem M arja-M agdalena odnalazła P io tra  i Ja n a  
w tow arzystw ie innych zdążających do grobu. J a n  przybył tam  
pierwszy, pochylił się nad grobem i przez niewielki otwór zoba­
czył zwoje z ciała, leżące na ziemi. K iedy właśnie nadszedł P iotr, 
p rzyjaciel pozwolił mu zejść do samego grobu. Pogrążeni w mili- 
czeniu, obaj czując jednakie bicie serca, jedno spostrzegli- 
a mianowicie że żadnego śladu nieporządku nie było, zwoje leża­
ły s tarann ie ułożone a opodal leżał zawój okryw ający głowę. 
Poczęli rozumieć: Jezus często opowiadał, że zwycięży śmierć
i oto M esjasz zerwał węzły śmierci. Gdież się mógł teraz znaj­
dować? Uczniowie zaszli do m iasta rozw ażając tę kwestję. Ocze­
kiwali z ufnością.

M arja  M agdalena pozostała sam a w ogrodzie, niepocie­
szona z powodu zniknięcia M istrza. Przechadzała się wśród cieni 
drzew oliwnych ja k  cierpiąca dusza. Szukała znaku jak iejś dro­
gi. Co chwilę pochylała się nad otw artym  grobem pow tarzając: 
Porw ali mojego P an a  a ja  nie wiem, gdzie Go złożyli. Nagle ktoś 
z ty łu  zawołał: Niewiasto, czemu płaczesz? Kogo szukasz?“
Obróciła się i zobaczyła człowieka opodal stojącego, pilnie się je j 
przyglądającego. Pomyślaw szy że to ogrodnik bez jakichkolw iek 
w stępnych objaśnień, albowiem któż mógł nie znać przyczyny 
je j sm utku, spytała: Panie, jeśliś ty  go przeniósł, powiedz
gdieś Go złożył?“ A Jezus dawszy się je j poznać, zawołał Marjo!
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Na ten głos pełen dobroci i słodyczy, k tóry  natychm iast poznała, 
w ydała okrzyk radości i miłości: Iiabboni! i powstawszy pobie­
gła aby Mu paść do nóg.

Jezus tedy zm artw ychwstał. Ale żaden z uczniów niewi- 
dział Go jeszcze. Jedynym  dowodem jak i mieli, to pusty  grób

Kamień „nam aszczenia“ P . Jezusa.

znaleziony wśród dziwnych okoliczniści. N ietylko uczniowie 
wiedzieli o tem. Straże pilnujące grobu, po ochłonięciu z p ie rw ­
szego strachu z nastaniem  dnia udali się, by opowiedzieć o tem 
Sanhedrytom . Opowiadali, że z chwilą jak  zatrząsła się ziemia, 
otworzył się grób i postać w olśniewających szatach otoczona 
światłem ukazała się siedząc nad grobem. W strząs o jakim  mó­
wili odczuła cała Jerozolim a, był on równie niezaprzeczalny jak  
i strach dźwięczący jeszcze w głosie straży; Sanhedryci byli 
w kłopocie. Ci którzy kilka zaledwie dni tem u poddawali w w ąt­
pliwość śmierć i zm artw ychw stanie Łazarza, nie byli ludźmi, któ- 
rzyby przyznali się do swej klęski. Jeżeli naw et Jezus zm ar­
twychw stał a dotąd się nikomu jeszcze nie objawił, należało w y­
korzystać tę okoliczność i użyć tego jako wytłum aczenie dla ludu, 
przez co zniknęłoby niebezpieczeństwo z ich strony. Dziś zapy- 
tanoby o wytłumaczenie tych niepokojących ńas kw estji: nauki,
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ale Sanhedryci ograniczyli się do sposobu bardziej im odpowia­
dającego. S traże posnęły a uczniowie w ykorzystali to, aby w y ­
kraść Ciało M istrza. Zapewne wszyscy się zdziwią, dlaczego s tra ­
że tak  mało czujne nie zostały ukarane tak  jak  na to zasługiwa 
tyby, lecz sam P rokurato r, skoro się o tem dowie, nie będzie chciał 
się okazać bardziej ostrym  w stosunku do nich, niż sami Sanhe­
dryci. Pom ysł nie był zły; lecz nie był tak  dobrym jak  się zdaw a­
ło Sanhedrytom , jak  to w net wykaże przepowiednia Apostołów 
tegoż Jeruzalem , w którem  ludzie szybko orjentowali się komu 
uwiórzyć.

Pan mój i Bóg mój. — Ranek niedzielny przeszedł niczego 
, nie wnosząc nowego do stwierdzonego już fak tu  znalezienia gro­
bu pustego. Dwóch uczniów Jezusa znużonych czekaniem nie 
poprzestając na opowiadaniach niewiast, opuściło Jerozolimę 
udając się do domów. Obaj mieszkali w małem miasteczku odda- 
lonem o około 11 kim. od stolicy i nazwanem Em aus. Po drodze 
gw arzyli na tem at w ypadków zaszłych w ciągu ostatnich dni 
a sm utek ich w zrastał z każdą m inutą jak  się oddalili od m iasta, 
w którem  wszystko drgało radością z okazji świąt. Podczas gdy 
tak  rozm awiali przyciszonym głosem, jak iś podróżny idący rów­
nież od m iasta przyłączył się do nich. Pozdraw iając ich dał po 
sobie znać, że zna powód ich przygnębienia i przyjaźni wdał się 
z nim i w rozmowę. Jeden  z nich imieniem Kleofas opowiedział 
różne fazy znanego mu dram atu , o czem ku ich zdiwieniu niezna­
jom y zdawał się nic o tem nie wiedzieć. Jezus z N azaretu um arł 
w sposób haniebny, zdradzony przez jednego z uczniów, w ydany 
został naczelnikom narodu i ukrzyżowany. A teraz naw et Ciało 
Jego znikło. Mimo że niew iasty tw ierdziły jakoby z ust samego 
anioła słyszały że żyje, n ik t go dotąd nie widział. Grób był p u ­
sty, oto wszystko co dało się stw ierdzić onym uczniom Jezusa.

Nieznajomy przysłuchiwał się temu z uw agą i widoczną 
sym patją. N astępnie sam zaczął mówić, że śmierć Jezusa nie p o ­
w inna ich do tego stopnia niepokoić. Czyż Pismo św. nie zapo­
wiedziało że Jezus-M esjasz powinien cierpieć zanim wejdzie do 
wiecznej chw ały! N astępnie nieznajom y począł wymieniać różne 
proroctw a dotyczące cierpień Zbawcy Jahvy. W yjaśnienia jakie 
im daw ał były takie p rzejrzyste a głos jego taki słodki i czaru­
jący, że uczniowie oczarowani i do głębi serca wzruszeni słuchali 
go z zachwytem. Poczuli, że ich strach i sm utek zwolna ustąpił.
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W  międzyczasie ukazało się miasteczko Em aus, widoczne 
było od strony, gdzie dziś ukryw a się wśród drzew oliwnych wio­
ska Kubeibeh. Doszli do miejsca, w którem  droga się rozchodziła.

Grób Józefa z Arematei, w którym  
złożono Ciało Pana Jezusa.

Zanim weszli na jedną z nich, zatrzym ali się. Niezanjomy chciał 
iść dalej. Obaj uczniowie prosili go, by poszedł w raz z nimi. Było 
już dość późno, mogli tedy wspólnie zjeść wieczerzę, prowadząc 
dalej rozmowę na ten tem at. Nieznajomy zgodził się ku wielkiej 
radości obu.

Niezwłocznie też wszyscy zasiedli do stołu, by razem  zjeść 
posiłek. Nagle jakaś dziwna zm iana zaszła w wyglądzie ich go 
ścia. W ziął do rąk  kaw ałek chleba, zwolna pobłogosławił go, 
przełam ał a następnie z wzrokiem, k tóry  przeszyw ał ich do głębi 
duszy, podał go siedzącym. W  mgnieniu oka obaj powstali, pozna­
li M istrza po łam aniu chleba. Nie było jednak już czasu do uspra  ­
wiedliwienia swego zdziwienia: Jezus znikł. Zatem  napraw dę 
żył tak  jak  to objaśnił ów Anioł pobożnym niewiastom! Zatem 
zm artwychwstał! Bezzwłocznie udali się, aby uwiadomić o tem 
resztę uczniów. K leofas i jego towarzysz pospieszyli, by jaknaj- 
prędzej dostać się do Jerozolim y; radość skracała im drogę, przy­
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byli clo m iasta jeszcze przed zamknięciem bram. Uczniów Jezusa 
znaleźli zebranych we W ieczerniku. Okrzyk radości przyw itał 
ich obu. „P an  nasz napraw dę zm artw ychw stał i ukazał się P io tro ­
w i“ ! Z kolei opowiedzieli oni co ich spotkało po drodze a potem 
w domu w Em aus. Aż tu  nagle bez otw arcia jakichkolw iek drzwi 
sam Jezus ukazał się wpośród nich. „Pokój z w am i“ rzekł „to ja  
jestem, nie bójcie się“. W zruszenie ich na widok tak  nagle z ja ­
wiającego się Jezusa było ogromne. Tak, to był ich M istrz, Jego 
głos słodki ujm ujący, Jego ręce i Jego stopy nosiły jeszcze ślady 
świeżo przeżytych cierpień i podobnie jak  kilka dni temu, jad ł 
znowu z nimi! Pokój, jak im  ich na nowo natchnął, napełnił ich 
serca. Zniknęły ich wątpliwości i z wielkiem przekonaniem  opo­
w iadali w parę m inut potem Tomaszowi, nieobecnemu w czasie 
zjaw ienia się Jezusa, o Jego przybyciu. Lecz nic nie zdołało prze­
konać Tomasza, którego zazdrość uczyniła niemal głuchym na 
wszelkie objaśnienia. Nie uwierzy jak  tylko własnym  oczom 
a ponadto palce jego muszą dotknąć ran  Zm artwychwstałego. ...

N astępnej niedzieli pochylony do stóp Jezusow ych pod 
badawczem spojrzeniem  towarzyszów, Tomasz wołał głosem peł­
nym  w iary  i uznania: „P an  mój i Bóg m ój“ ! U jrzał i uwierzył, 
okupiwszy na skutek tak  wymownego świadectwa w iary  w bo- 
skość M istrza, długą niewiarę.

Rządy Chrystusowe. — Przez 40 następnych dni mogli 
Apostołowie cieszyć się pow tarzaj ącemi się w izytam i Jezusa. Po 
świętach paschalnych powrócili do Galilei. Tam  mogli przeżywać 
równie spokojnie i w wielkiej wierze w ypadki poprzednie, kiedy 
jad ł i rozmawiał z nim i okazując im coraz to nowe widoki ich 
pracy  m isyjnej jaką  im powierzył. P io tr  po trzykrotnem  złoże­
niu  dowodów swej miłości utw ierdzony został w swej godności 
najw yższego Pasterza, którego to urzędu stał się przez swe trz y ­
krotne zaparcie się, niegodnym. Potem  Jezus chcąc udowodnić, 
że nie ukazał się jak  tylko ograniczonej liczbie uczniów nie dla­
tego, żeby obawiał się św iatła, lecz dla wyższych ukrytych  celów, 
objawił się 500 uczniom zebranym  na jednej z gór Galilei. P o ja ­
w ienie się C hrystusa było bardzo uroczyste i miało zakończyć J e ­
go pojawienie się na ziemi. Pożegnał się z ludem swym w słowach 
pełnych trium fu: „Daną mi je st wszelka w ładza na niebie i zie­
mi. Idźcie tedy i nauczajcie w szystkie narody... Oto ja  pozostanę 
z wami po w szystkie czasy aż do skończenia św iata“.
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raz ostatni Jezus jad ł z nim i wprowadzając ich do królestw a już 
ustanowionego, które potrzebowało jeszcze konsekracji Ducha 
świętego. Dał im zdolność zrozumienia P ism a św., które stało się 
mieczem obronnym ich apostolstwa w świecie. N astępnie odbyw­
szy jeszcze raz z nim i drogę przebytą w nocy swej agonji prze­
szedł Cedron i ogród Getsemani i wszedł na szczyt góry Oliwnej 
Apostołowie postępowali za nim w milczeniu, przechodząc w m y­
śli pam iętne dni Tygodnia Świątecznego. Tylko, że teraz czuli, 
że zacznie się wieczny pochód trium falny.

D la Apostołów miał Jezus specjalne objawienie się. Miało 
ono miejsce w Jerozolim ie w W ieczerniku tak  pam iętnym , k tó ry  
dlatego też miał się stać centrem  K rólestw a Chrystusowego. Po-

Kaplica 
Grobu Pańskiego.
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Jezus zatrzym ał się na szczycie góry, prócz szarych skłę­
bionych wzgórz widać było po stronie wschodniej błękitne zw ier­
ciadło Morza M artwego, zieloną wstęgę znaczącą koryto Jo rdanu  
oraz długi łańcuch gór zam ykających linję horyzontu. N a zacho­
dzie w idniała Jerozolim a: Św iątynia i Golgota. Jednym  rzutem  
oka objął Jezus całą panoram ę miejsc będących świadkiem jego 
boskości, następnie udzieliwszy błogosławieństwa Apostołom 
zwolna począł się unosić ku niebu, aż wkrótce przysłonił go obłok 
i znikł z oczu zebranych.

M esjasz w stąpił do chwały, chwały k tórą miał u boku Ojca 
przed stworzeniem świata.

I  znowu W ieczernik p rzy ją ł w swe m ury Apostołów, któ­
rych odejście M istrza zam iast zasmucić napełniło radosnym  spo­
kojem. N ikt zgodnie z zapowiedzią Jezusa nie odebrał już im 
tego spokoju. Od tej chwili P io tr  miał powierzoną m ałą gminę, 
w której wszyscy uznaw ali w nim W ikarego Chrystusowego, tego 
k tóry  otrzym ał klucze „K rólestw a“, k tóry  m iał paść baranki 
i owce i którem u w dowód wielkiej miłości przeznaczono taką  
sam ą karę, jaką  poniósł M istrz. Pomiędzy niew iastam i, które 
nadal spełniały posługi dyktowane miłosierdziem tak  jak  to czy­
niły w stosunku do M istrza najw yższą czcią i uwielbieniem cie­
szyła się Ta, k tó ra dziś je st przedm iotem spełnionych słów Elż­
biety: „W szystkie narody zwać Cię będą błogosławioną!“ M arja 
M atka Jezusa pozostała nazawsze Duszą powstałego Kościoła 
dowiadującego się z Je j ust wielu tajem nic z życia Chrystusa, 
tajem nic k tóre W ierna we wszystkiem  Dziewica tak  często sama 
w sercu przeżywała. Przez dziewięć dni mała ta  społeczność 
przebyw ała we W ieczerniku oczekując w skupieniu i modlitwie 
zesłania D ucha św. Pocieszyciela obiecanego przez Jezusa. Rze­
czywiście 50-tego dnia po zm artw ychystaniu, w niedzielę dzieło 
C hrystusa zostało przypieczętowane. Tchnienie Ducha św. na­
pełniło Apostołów nowem życiem, jego płomień napełnił ich nie­
przezwyciężonym zapałem, podczas gdy światłość jego rozpró­
szyła ciemności.

...Rozeszli się i nauczali..., P an  działał z nimi i umacniał 
ich słowa cudami....

=& # #

Przeszły leg jony Tytusa. Z m iasta i z Św iątyni pozostały 
tylko zgliszcza. Chrześcijanie ostrzeżeni przez Jezusa na krótko
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przed oblężeniem opuścili miasto. Teraz przybyw ali do niego 
pod osłoną orłów rzymskich. Zgromadzili się wokoło ocalonego 
W ieczernika. Czekały ich ciężkie dni, lecz wiedzieli, że w „Eucha­
ry s tii“ pozostał z nim i Jezus aż do skończenia świata.

„Zmartwychwstał prawdziwie“.

I  oto Jerozolim a podnosi się z ru in ; nie je s t to  jednak  sta ­
ra  Jerozolima, to jakieś inne miasto, wzniesione podług innego 
planu, noszące naw et inne zgoła imię, świadczące o ostatecznem 
zwycięstwie Rzymu. Jerozolim a sta je  się n iestety  m iastem  po- 
gańskiem, którego bóstwa pro fanu ją  K alw arję  oznaczając ją  
równocześnie aż do dni, kiedy leg jony zastąpią swe orły t. zw. 
Labarum . Trzy wieki walk, trzy  wieki ciężkich przejść a oto kat 
pochyla czoło przed swą ofiarą: Cezar, do którego zwrócono się 
po wyrok śmierci na Chrystusa, ogłasza się pierw szym  sługą 
Ukrzyżowanego, którego znak „K rzyż“ umieszcza na  swym dja- 
demie. Jerozolim a staje  się miastem  świętem, przeobraża się na 
nowo. Kam ień w Getsemani zroszony krw ią agonji znajduje się 
teraz w obrębie małego kościółka; W ieczernik, m atka wszystkich
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kościołów, jest odnowiony, monum ent godny m iejsca najp iękniej­
szego na świecie, obejmuje pod swą kopułą miejsce, na którem  
w ykopany był grób; K alw ar ja  otoczona srebrną balustradą pc>-

Świątynia „W niebowstąpienia“.

siada piękny krzyż w ysadzany drogiemi kam ieniam i; na szczycie 
góry Oliwnej, gdzie w dniu wniebowstąpienia Jezusa, pozostały 
ślady Jego stóp, dziś wznoszą się budynki świadcząc zdała już 
o K rólestw ie Chrystusowem.
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Przeszły długie wieki. Potęga Cezarów uległa ruinie po­
dobnej do ru in  Memfisu, N iniwy i Babilonu. Ale szczepy b arb a­
rzyńskie, które zniszczyły starożytną kulturę, zebrały się wokoło 
K rzyża. P io tr  w osobach sWych zastępców nadal pozostał P as te ­
rzem narodów. Tymczasem w sercu A rab ji wzmogła się potęga 
i chce św iat pozbawić K rzyża Chrystusowego. Chrześcijański 
zachód, przelew a swą krew  poto, aby zatrzym ać a potem  ode­
przeć niewiernych. Jerozolim a staje  się stolicą królestw a łaciń­
skiego, którego istnienie w prawdzie krótkie, jednak w ystarcza 
do tego, aby w miejscach, gdzie C hrystus stąpał, w yrosły bogate 
sanktuarja .

Rycerze zakuci w ciężką broń ulegli, Jerozolim a popadła 
po raz drugi w jarzm o muzułmańskie, san k tu arja  sto ją opusz­
czone i grożą ruiną, chrześcijanie w ydani są bez opieki na łup 
fanatycznych sekt mahometańskich. Równocześnie kilku ubogich 
chrześcijan przybyłych z Włoch osiedliło się w centrum  m iasta 
Noszą oni brunatne habity  i sznury B ra ta  Franciszka z Assyżu- 
S tygm atyka. Osiedlili się w miejscu, w którem  wedle tradycji 
Szymon z Cyrenai pomógł dźwigać krzyż Jezusowi, chcieli oni 
pójść śladem tego ostatniego i nieść przez wieki z heroiczną 
cierpliwością wśród barbarzyńskich plemion żądnych zarówno 
złota jak  i krw i: K rzyż C hrystusa Pana....

Nadszedł trzynasty  wiek od chwili Odkupienia! Świat 
z radością dowiaduje się że główne san k tu arja  w Jerozolim ie 
i Betleeem zajęli B racia M niejsi w imię Kościoła! W ieczysta 
chwała Chrystusowi Odkupicielowi“. Sjon święty stał się napo- 
w rót centrem, wokoło którego grom adzą się wszyscy chrześcija­
nie z m iasta Jezusowego pod osłoną O piekuna tegoż „Ogrodu 
Sjonu...“

N a wezwanie następcy P iotr owego cały św iat zadrżał' 
i zgromadził się u stóp K alw arji, aby wysłuchać upom nienia 
Apostoła:

„Żywcie w sobie takie same uczucia jak ie  żywił' Jezus 
Chrystus. Chociaż był na praw ach Boskich nie zatrzym ał sobie 
tej równości jak ą  m iał z Bogiem lecz sam się upokorzył przy 
jąwszy na siebie rolę niewolnika i zrównawszy się z ludźmi: Sam 
się poniżył będąc posłusznym aż do śmierci a śmierci na krzyżu. 
Dlatego właśnie Bóg wywyższył Go i nadał Mu imię które jest 
ponad w szystkie imiona, tak  że na dźwięk tego im ienia wszystkie
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kolana ug inają  się w niebie, na ziemi i w piekle, k tóre w yznaje 
każdy naród na Chwałę Bogu Ojcu. Jezus Chrystus jest Panem  
i Królem naszym.

•¥? ^

Oby te wspom nienia z przed 1900 lat, gdy się dokonywało 
nasze Odkupienie, dotarły  do serc ludzkości a w strząsając niemi 
spraw iły  praw dziw y „Jubileusz“ — radość, aby przyprow adziły 
ludzkość całą pod K rzyż Chrystusa, by uznając M esjasza wołali 
wszyscy żyjący: „Oto K ról — oto P an  nasz je st C hrystus“.
„K róluj nam  U krzyżow any — króluj nam C hrystusie“.
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Nasze Odkupienie.
Na krzyż z Nim! A  P iła t widząc, że nic nie osiąga, ale 

raczej rozruch pow staje, wziął wody, um ył ręce wobec pospól­
stwa, i rzekł: Nie winienem ja  krw i tego Sprawiedliwego. W asza 
to rzecz! A  odpow iadając w szystek lud, zawołał: K rew  Jego na 
nas i na dzieci nasze!

Wówczas żołnierze nam iestnika zabrali Jezusa do preto- 
ryum  i zawołali do niego całą kohortę. I  rozebrali Go i przyodzia­
li w płaszcz szkarłatny; spletli też koronę z cierni, i włożyli na ... 
głowę Jego, trzcinę zaś w praw icę Jego; a klękając przed Nim, 
naigraw ali się z Niego, mówiąc: „Bądź pozdrowion, królu ży­
dowski!“ A  plując na Niego, chw ytali trzcinę i bili Go po głowie.
A kiedy Go wyszydzili, zdjęli z Niego płaszcz, ubrali Go w Jego 
szaty i poprowadzili, aby Go ukrzyżować.

I  przybyli na miejsce, zwane Golgotą — ta  jest K alw ar ją.
— A po ukrzyżow aniu Go podzielili szaty jego, rzucając los, aby 
się spełniła zapowiedź proroka, k tó ry  rzekł: „Podzielili między 
siebie szaty moje, a o suknię m oją rzucili los.“

A  od godziny szóstej aż do godziny dziewiątej całą k ra ­
inę zaległy ciemności. A około godziny dziewiątej zawołał Jezus 
silnym  głosem, mówiąc: „Eli, Eli, lam m a sabachtam ?“ A  to jest.; 
Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił“?“ A Jezus, wołając 
ponownie silnym głosem, wyzionął ducha. I  oto zasłona p rzy ­
bytku  rozdarła się na poły, od góry aż do dołu; ziemia też za­
drżała, a skały pękać zaczęły.

(Z Ewangelii św. Mateusza, Rozdział XXVII).

Z okazji Zm artwychwstania Pańskiego — 
W szystkiem  P. T. Czytelnikom, Zelatorom 
i Członkom Armji Krzyża świętego

WESOŁEGO A L L EL U J A
życzy

K om isarjat Z iem i św ię te j .
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Jezusowi Chrystusowi
KRÓLOW I W IEK Ó W  N IE Ś M IE R T E L N E M U  

I  ZB A W IC IEL O W I ŚW IA TA  

KTÓRY 

Z S T Ą P IŁ  Z N IE B A  

POCZĄŁ S IĘ  Z DUCHA ŚW IĘTEG O  

N ARODZIŁ S IĘ  Z MA IM 1 PA N N Y  

I

C IE R P IA Ł  I  UM ARŁ 

NA KRZYŻU NA KAŁW A R J I  

W  ŚW IĘ T E M  M IE ŚC IE  JE R U Z A L E M  

D Z IE W IĘ T N A Ś C IE  W IEK Ó W  TEM U  

DLA Z B A W IE N IA  LUDZKOŚCI 

T E N  N U M ER JU B IL EU SZ O W Y  

JA K O  HOŁD CZCI POŚW IĘCAM Y.
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zień Ukrzyżowania.
N astępująca rozpraw a naukow a o dniu i roku śmierci P a­

na naszego Jezusa C hrystusa je st bardzo na czasie, jako w roku 
jubileuszowym:

Piątek.
W szyscy ewangeliści zgodnie opowiadają, że P an  Jezus 

um arł i był pogrzebion in  Parasceve, to jest w przeddzień dnia 
Sabatu. (M ateusz 27, 62; M arek 15, 42; Łukasz 23, 54; J a n  19. 
31). Ustanow ienie Przenajśw iętszego Sakram entu  odbyło się 
w dzień poprzedni, a więc w czwartek, bo w rkótce po paschalnej 
wieczerzy Jezus poszedł z uczniami do Ogrodu Getsemani, gdzie 
był pojm any.

Rok 33.
T a da ta  je st ogólnie p rzy ję ta  jako rok śmierci C hrystusa 

Pana. W  szóstym wieku mnich Dyonizjusz twierdził, że rok 754 
od założenia m iasta Rzym u je st rokiem narodzenia P an a  Jezusa. 
Zbawiciel nasz rozpoczął publiczne nauczanie które trw ało trzy 
la ta, gdy liczył trzydzieści la t życia (Łukasz 3, 23) a przy śmierci 
m iał trzydzieści trzy  lata. Lecz dzisiaj wiemy, że p isarz staro­
żytny mylił się w swych obliczeniach odnośnie do tego roku.

P an  Jezus urodził się za czasów H eroda króla, k tóry  um arł 
w roku 750 od założenia Rzymu, to jest cztery la ta  przed rozpo­
częciem ery chrześcijańskiej. Z drugiej strony nie mamy żadnych 
pewnych danych co do czasu, jak i upłynął między narodzeniem 
C hrystusa a śmiercią Heroda, w którym  to czasie trzej królowie 
przybyli do Betleem, Heród pomordował dzieci betleemskie 
i św ięta rodzina uchodziła do E giptu . Choćbyśmy ten przeciąg 
czasu skrócili do minimum, musim y rok narodzenia Chrystusa 
naznaczyć przynajm niej na pięć la t przed datą, k tó rą  Dyonizjusz 
obliczył.

Są uczeni i historycy, którzy na  podstawie napisów, od­
kry tych  w Syrji, tw ierdzą, że spis ludności, k tó ry  zarządził Cy- 
renus (Łukasz 2, 2), odbył się w roku 746 ery rzym skiej (7 B.C). 
T ak  więc Jezus miałby 33 lub 34 la ta, gdy Go J a n  chrzcił, co się 
zgadza ze słowami ś.w Łukasza „miał la t około trzydziestu“.
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Chociaż świadectwa historyczne zm uszają nas do wyrze­
czenia się mniemania, jakoby P an  Jezus m iał 33 lat, gdy umarł, 
pozostają nam  jeszcze powody, dla których przyznać musimy, że 
Jezus um arł w 33 roku ery chrześcijańskiej i dlatego obchodzimy 
rok 1933 jako dziewiętnaście setną rocznicę naszego odkupienia.

Święty Łukasz E w angelista powiada, że przepow iadania 
Ja n a  Chrzciciela rozpoczęło się piętnastego roku panow ania Ty- 
berjusza Cesarza. J e s t to jedyna ściśle określona data, jak ą  nam 
h isto rja  podaje. Jeżeli E w angelista liczył la ta  panow ania Tyber- 
jusza od śmierci A ugusta (19 sierpnia, 767 ery rzym skiej czyli 
14 roku ery chrześcijańskiej), — a tak  tylko możemy te słowa 
wyrozumieć, — p ię tnasty  rok panow ania T yberjusza trw ał od 
19 sierpnia, 28 A.D. do 19 sierpnia, 29 A.D. Teraz Jezus ochrzczo­
ny był w roku 29, więc pierw sza Pascha jego życia publicznego, 
które trw ało przez cztery Paschy (Jan  2,13; 5 ,1; 6,4; 11,55), 
przypada na rok 30, a Pascha po jego śmierci na rok 33.

Żydowskie św ięta Paschy m iały być obchodzone według 
praw a Mojżeszowego 15 dnia miesiąca N isan (koniec m arca i po­
czątek kw ietnia), to jest 15-go dnia tego miesiąca, bo żydzi roz­
poczynali miesiąc od nowiu. Święto Paschy trw ało siedm dni, 
i nazywało się także świętem przaśników, ponieważ pożywać im 
wolno w tedy było tylko chleba niekwaszonego. „Pierwszego m ie­
siąca, czternastego dnia miesiąca ku  wieczorowi będziecie jeść 
przaśniki, aż do dnia dwudziestego pierwszego tegoż m iesiąca ku  
wieczorowi“ (K sięga W yjścia 12,18). Rano czternastego dnia 
miesiąca oczyszczano domy i usuwano w szystek chleb kwaszony. 
Po południu ofiarowano baranka paschalnego w św iątyni, a po­
tem brano do domu i pieczono. Późnym  wieczorem czternastego 
dnia, a raczej w pierwszych godzinach dnia piętnastego, bo Żydzi 
rozpoczynali dzień nie od północy, lecz od zachodu słońca, rozpo 
czynano ucztę.

Między 26 a 36 rokiem, — dwie krańcowe daty, między 
którem i P an  Jezus mógł był śmierć ponieść, — ponieważ podczas 
tych la t P iła t był rządcą Judei, znajdujem y że tylko w roku 33 
czternasty dzień żydowskiego miesiąca N isan (3 kw ietnia), dzień 
Paschy, przypadł w piątek  według astronom icznych obliczeń.

T. S.
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Synowie 
Św. Franciszka 
Bracia Mniejsi 
w Ziemi Ś i .

(Ciąg dalszy).

‘ ' ; Z

Do klasztoru Św. Zbawiciela, gdzie je st siedziba Zarządu 
K ustodji Ziemi św. należą w szystkie san k tu arja  czyli święte pa 
m iątk i w Jerozolimie, które spotykam y w czasie „Drogi K rzy­
żowej“ i na innych miejscach, oprócz niektórych większych, k tó­
re wymieniać będziemy, jako stanowiące całość i same dla siebie. 
D alej do tegoż klasztoru Św. Zbawiciela należą w szystkie szkoły, 
będące pod opieką K ustodji, sierocińce, w arsztaty  i pracownie 
oraz hospicium: „Casa N ova“. W  klasztorze także Św. Zbawiciela 
mieści się studjum  teologiczne dla wychowanków Ziemi św.

Nadto do tegoż klasztoru należy W ieczernik Pańsk i jako 
M atka w szystkich kościołów na całym świecie, bo był to pierwszy 
kościół wyznawców Chrystusa.

W ieczernik Pańsk i od dawna, bo od r. 1333 należał do B ra­
ci M niejszych, różne jednak przechodził koleje, aż w r. 1551 za­
grabili to święte miejsce Turcy pod pretekstem , że w tem m iej­
scu m iał się znajdować grób wielkiego P roroka Dawida. W tedy to 
B racia M niejsi przenieśli swoją siedzibę do Św. Zbawiciela, K us­
tosz jednakże Ziemi św. zatrzym ał ty tu ł „G wardjana Sionu“ — 
J a k  wiemy z h isto rji W ieczernik w raz z kilkoma synagogam i oca­
lał w r. 70 tj. w czasie zburzenia Jerozolimy. W edle podania, od r.
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117 był tu  m ały kościółek odnowiony w IY  wieku. Pod koniec 
tego wieku zbudowano tu  Bazylikę o 5-ciu nawach, k tó rą  zburzo­
ną w r. 614 odbudowali K rzyżacy — ale znów zburzoną odnowił’ 
1336 B racia M niejsi i tu  mieli swoją pierw szą siedzibę. Obecnie 
wstęp do W ieczernika dla chrześcijan wzbroniony, strzegą go 
fanatycznie muzułmanie jako meczetu Dawida, w yjątkow o tylko 
dozwalając w stępu na górną salę i za w ielką naw et opłatą. Ku- 
stodja nabyła w ostatnich czasach teren obok W ieczernika, aby 
mieć bodaj w bliskości tegoż swój katolicki kościółek.

2. Sanktuarjum : „Grób Pański“.
D rugie drogie w Jerozolim ie miejsce dla wyznawcy Chry­

stusowego jest „Grób P ańsk i“ a raczej bazylika cała „Grobu", 
pod której dachem najdroższe mieszczą się świętości jako to: 
Grób, K alw ar ja  czyli miejsce O fiary na krzyżu, K olum na Biczo 
wania, kaplica Znalezienia K rzyża św., kaplica św. Heleny, ka­
plica Objawienia się P. J ., O łtarz M. B. Bolesnej na Górze K al­
w ar j i.

O najdroższej te j pam iątce, k tó ra  pociąga pielgrzym a z da­
lekich krajów  do Jerozolim y dawno przepowiedział P rorok  Iza ­
jasz (11,10) „Grób Jego będzie sław ny“. Długo miejsce to święte 
zostawało jakby w zapom nieniu w pierwszych wiekach chrześci­
jaństw a, kiedy bowiem Kościół Chrystusowy kry ł się w k a ta ­
kumbach przed prześladowaniem, w tedy ukry tem  było i to świę­
te miejsce, ale przed złością ludzką i przez złość ludzką. Wznosząc 
na gruzach zburzonej Jerozolim y cesarz H adrian  nowe miasto: 
„Aelia Capitolina“ oraz zabraniając żydom w stępu doń, rozka­
zał też zasypać ziemią i m iejsca święte dla chrześcijan jako tc 
Grób i K alw arję  a tak  m iasto zniszczyć zachowały się te  święte 
m iejsca na  czas późniejszy. Z nastaniem  chrześcijaństw a na g ru ­
zach pogańskiego państw a rzymskiego — nadszedł czas uczcze­
n ia i uw ielbienia tych świętych pam iątek. Aczkolwiek różne 
pow staw ały teorje co do autentyczności Grobu Pańskiego, to 
wedle krytycznego podania i dowodów realnych dzięki O patrzno­
ści li tylko Bożej miejsce to zostało zachowane jak  świadczy h i­
storyk kościelny Euzebjusz — i na temże samem miejscu drogich, 
tych pam iątek została w roku 336 wzniesiona w spaniała Bazylika 
przez cesarza K onstantyna I. K iedy w r. 614 w targnął do Jero-
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zolimy król perski Chosroes I I . niszcząc wszystko, zniszczeniu 
uległa i bazylika Grobu Pańskiego. Odnowił ją  O pat Modestus, 
nie była jednak tak  w spaniała jak  pierwsza. Świątynię wznie-

Bazylika Crobu świętego 
w Jerozolimie.

sioną przez M odesta zburzył w r. 1010 sułtan  egipski Hakem, k tó ­
rą  niebawem zaczęto odbudowywać, aż wreszcie ogromną budów 
lę mieszczącą w sobie w szystkie K alw aryjsk ie sank tuarja  wznie­
śli Krzyżowcy zdobywszy Jerozolimę 15 lipca 1099 r. W łaśnie 
budowa ta  z różnemi zm ianam i p rzetrw ała do naszych czasów. 
P ięknej tej bazyliki łacińskiej z X I I I  wieku strzegli czynnie 
i z najw iększą gorliwością od roku 1333 zakonnicy św. Francisz­
ka B racia M niejsi, k tórzy też przedsięwzięli dwie poważne odbu 
dowy, jedną w r. 1555 za czasów słynnego strażnika góry Syoń- 
skiej Bonifacego z Raguzy, drugą zaś w r. 1719 podczas które,] 
została całkowicie przebudow ana kopuła św iątyni. Dzięki tym  
dwom odbudowom udało się zachować na długi czas bazylikę
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Krzyżowców w pięknej i starożytnej je j szacie. N iestety w roku 
1808 ogromny pożar praw ie doszczętnie zniszczył okrągły ko­
ściół Grobu Pańskiego. W tedy to, gdy w czasie zaw ieruchy napo­
leońskiej w Europie B racia M niejsi napróżno kołatali o pomoc 
do św iata katolickiego i K siążąt Zachodu na  rzecz Ziemi św. i od­
nowienia św iątyni Grobu Pańskiego, m nisi greccy zdobyli pozwo­
lenie od sułtana konstantynopolitańskiego na samodzielną odbu­
dowę bazyliki zniszczonej przez pożar. Odbudowa ta  nie wyszła 
wcale ani na piękność samej św iątyni ani na dobro stosunków 
jakie  , obecnie w niej panują. W  św iątyni zatarto  ze złośliwością 
właściwą ludziom W schodu ślady i charakter obrządku łacińs 
kiego, zniszczono kapliczkę nakryw ającą Grób Pański, w yrzu­
cono groby G otfryda z Bouillon i jego następców, słowem usunię­
to w sopsób barbarzyński wszystko, coby przypom inało pobyt 
łacinników w tem świętem m iejscu a stworzono ciężki i nieodpo­
wiedni stylem  kościół w kościele. Co do stosunków zaś, wprowa­
dzono ten bałagan jak i obecnie panuje, że trzech je s t gospodarzy 
co do samego Grobu Pańskiego: B racia M niejsi jako przedstaw i­
ciele kościoa katolickiego, Grecy schizm atycy jako ci, którzy 
otrzym awszy od su łtana pozwolenie na  odbudowę św iątyni uw a­
żali się za posiadaczy tego świętego miejsca oraz Ameńczycy 
schizmatycy, którzy dziwnym trafem  przyczepili się do współ- 
w łaściciełstwa św iątyń i w bazylice m ają obecnie także część 
wyłącznie dla siebie. Innych w yznań nie w spom ina się, aczkol­
wiek m ają przybudow ane do bazyliki małe kapliczki, które ja k ­
by gniazda przyczepione szpecą całość pięknej budowli. Wreszcie 
jakby na urągowisko świętemu m iejscu bram y głównej i jedy­
nego wejścia do bazyliki strzeże niew ierny m achom etanin m ając 
od wieków ten przyw ilej od sułtana przechodzący z pokolenia 
pokolenie, który za otw ieranie i zam ykanie bram y grubą pobiera, 
opłatę. I  tak  ów sławny pomnik, w spaniała pam iątka wielkiej 
epopej i Krzyżowców, po tem pożałowania godnem odnowieni u 
a zaniedbaniu swego chrześcijańskiego obowiązku ofiarności na 
te święte pam iątki książąt i ludów Zachodu straciła  swą staro 
żytną piękność a Kościół katolicki stracił swoje wyłączne do te j 
ŚAviętej pam iątki praw o własności.

W  roku 1933 z okazji jubileuszowej polskiej narodowej 
pielgrzym ki do Ziemi św. pisała z goryczą nasza p isarka P. 
Kossak-Szezucka, patrząc na opłakane i upokarzające stosunki
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panujące w tej bazylice i św iątyni Grobu Pańskiego: „Gdzie są  
chrześcijanie?“ N a Boga! „Jesteśm y chrześcijanie, czy nie?“ 
A  wreszcie jakby w ątpiąc w istnienie chrześcijan na świecie, co 
do tak iej hańby dopuszczają, pisze: „Nie kochał swych Rodziców 
kto grobów ich nie szanuje. Nie m iłuje Boga, kto o m iejsca uświę­
cone Męką Jego nie dba. S traszno było daw nym  pielgrzymom 
widzieć Grób Święty w opuszczeniu i pohańbieniu. Ale w tedy 
znajdował się w ręku niew iernych pogan i wrogów. A  dziś znaj­
duje się w rękach chrześcijan, to tem boleśniej widzieć go w tym  
stanie. Chrześcijan!? Doskonała obojętność cechująca chrześci­
jańskie społeczeństwa europejskie odnośnie do Grobu Pańskiegc 
okazuje najdow odniej, jak  dalece C hrystus przestał być dla nich 
Rzeczywistością żywą, zw iązaną z życiem, jak  stał się jedynie 
miłem i zew nętrznym  w yrazem  K u ltu “.

I  pisze dalej tażsam a autorka: „Ale Grób Sw. nie pozosta 
je bez straży. Rycerze nieustraszeni chociaż bez oręża, cisi, c ie rp ­
liwi, naiw ni, maluczcy, ogromni, przychodzą B racia św. F ra n ­
ciszka. „M niejsza B rać“ F ra tre s  Minores (Bracia M niejsi). I  czego 
nie dokonują nowe, potężne dla celów politycznych podejmowane 
krucja ty , dokonają oni. U strzegą Grobu w ierni stróże, Custodes
S. Sepulchri. Sporadycznie mordowani, ustawicznie prześlado­
wani, dręczeni, poniew ierani — trw ają . Nie odstąpią. P łacą 
krwawo za każde niepowodzenie muzułmańskie na Zachodzie. Za 
Lepanto, za W iedeń“.

Ale trw ają . B racia M niejsi są stróżam i Grobu Pańskiego 
od roku 1333 aż po dziś dzień. Obecnie posiadają mały przyległy 
do Bazyliki klasztorek ciemny, ciasny, bez w yjścia na zewnątrz. 
Jedyne bowiem w yjście je s t przez bram ę bazyliki Grobu P ań ­
skiego, k tó ra  o tw arta  przez muzułmanów o świcie zam yka się 
bezwzględnie wieczorem. W razie nagłego w ypadku przez małe 
okienko w bram ie bazyliki podają stróżom Grobu Pańskiego 
nagłą wiadomość czy też pomoc lekarską. Jedzenie dla tych 12 
zakonników, k tórzy dniem i nocą p ilnu ją  przed grabieżą pod­
stępnych Greków — praw  Kościoła katolickiego do Grobu P ań ­
skiego na  zmianę donoszą z klasztoru Św. Zbawiciela.

Zdarzały się w ypadki śmierci Braci pilnujących Grobu 
z powodu niedopuszczenia nocą pomocy lekarskiej a niejedno­
krotnie w męczeński sposób ginęli B racia M niejsi śmiercią wśród 
w alki z shyzm atyckim i Grekam i o praw a Kościoła św. do tych 
M iejsc św.
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Oprócz Grobu Pańskiego 7 jeszcze sanktuarjów  mieści się 
pod jednym  dachem w bazylice Grobu Pańskiego, o których 
wspomnieliśmy na początku, należących wyłącznie do Braci 
Mniejszych, a przez to do Kościoła Katolickiego. Pomiędzy tymi 
pierwsze miejsce zajm ują: ołtarz w m iejscu ukrzyżow ania P ana  
Jezusa na K alw arji i ołtarz M atki Boskiej Bolesnej na miejscu 
zdjęcia z krzyża Ciała P ana  Jezusa.

Czynności święte, jakie odpraw iają B racia M niejsi w B a­
zylice Grobu Pańskiego są następujące: Codziennie o 12-tej godz. 
w nocy: Ju trzn ia  śpiew ana lub mówiona, zależnie od uroczysto­
ści; po niej Msze św. na Grobie Pańskim  aż do rana. Codziennie 
o godz. 7-mej rano Msza św ięta odpraw ia się za Dobrodziejów 
na Grobie Pańskim , w p ią tk i zaś przed ołtarzem  M atki B. Boles­
nej na  K alw arji. Codziennie o godz. 4-tej po południu odbywa 
się procesja po miejscach św.. w bazylice ze śpiewami i kadze­
niem kończąca się błogosławieństwem w kaplicy Najśw. S ak ra­
mentu. W  większe uroczystości przewodniczy procesji albo nabo­
żeństwu i ceremonje odpraw ia P a trja rch a  Jerozolim ski, alb » 
O. K ustosz Braci M niejszych w stro ju  pontyfikalnym .

3. Sanktuarjum : „Biczowania“.
Od najdaw niejszych czasów w pobliżu m iejsca „L itostra-

Kościół i klasztor „Biczow ania“ .
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Nowa Bazylika „Konania“ w  Getsemani.

ka „K onania Pańskiego“, k tórej budowę wykończono w 1924 r 
z ofiar wiernych K atolickiego świata. W  bazylice zaś je st odgro­
dzona skała, na k tórej klęczał P an  Jezus w czasie modlitwy 
w Ogrójcu, kiedy to w edług Św. Ew angelji, gdy pocił się p ła­
cząc, stał się pot Jego jako krople krw i spadającej na ziemię“. 
W  pobliżu bazyliki w ogrodzie Getsemani, czyli Oliwnym znajdu­
je się k ry p ta  na onem miejscu, na  które P an  Jezus udaw ał się,

tos“ t. j. m iejsca skazania P. Jezusa przez P iła ta  na śmierć — 
wznosi się św iątynia „Biczowania“, w tem bowiem miejscu z roz­
kazu P iła ta  biczowano P an a  Jezusa; z tego też miejsca rozpoczął 
P an  Jezus Drogę K rzyżow ą wziąwszy krzyż na  Swe ramiona.

Obecnie wznosi się tu  piękna św iątynia, a do niej p rz y ­
lega klasztor Braci M niejszych; w klasztorze tym  m a pomiesz­
czenie wyższy In s ty tu t biblijny Zakonu Braci Mniejszych, bę- 
dący oddziałem uniw ersytetu  zakonnego pod wezwaniem Św. 
Antoniego w Rzymie.

W  klasztorze tym  mieści się też muzeum wypełnione zbio­
ram i starożytności ze zbiorów, lub wykopalisk, dokonanych przes 
powyższy In sty tu t.

4. S anktuarjum : „Konania Pańskiego“.
W  miejscu, gdzie P. Jezus przed męką Swoją w ogrodzie 

Getsemańskim pocił się krwawem potem, stoi w spaniała bazyli
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by się modlić, oraz w skazują 4 stare  drzewa oliwne, k tóre według 
trad y c ji m iały być św iatkam i m odlitwy P. Jezusa. W e czw artek 
pierw szy każdego miesiąca odpraw ia się na tem m iejscu Msza 
św. na intencję Dobrodziejów oraz „Godzina Św ięta“ odpraw iana

Skala w  Ogrojcu, na której moi'iii się  P. Jezus.

przez Braci M niejszych i Członków A rcybractw a „Świętej Go­
dziny“ zaprowadzonej na uczczenie m odlitwy i konania P a ra  
Jezusa w Ogrójcu.

5. S anktuarjum : „B etfage“.
N a wschód od Góry Oliwnej wznosi się kaplica w raz z hos 

picjum  Braci M niejszych we wsi B etfage skąd P. Jezus rozpo­
czął tryum falny  w jazd Swój do Jerozolimy. Dwa razy w roku 
odbywa się na to miejsce uroczysta procesja od Św. Zbawiciela 

Jerozolimy.

6. Sanktuarjum : „Pan płakał“.
W obrębie m iasta Jerozolim y je st jeszcze jedno miejsce 

poświęcone pamięci P. Jezusa, a mianowicie miejsce, w którem  
P. Jezus patrząc na Jerozolimę, zapłakał nad nią. W  m iejscu tem
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Ciąg dalszy nastąpi.

WERBUJCIE CZŁONKÓW  

DO

ARMJI KRZYŻA Ś W IĘ T E G O !

„B etfage“.

już w 12 wieku sta ła  kaplica, k tó rą  m ahom etanie zamienili na 
meczet, k tóry  też rozsypał się w gruzy. W  pobliżu postaw ili B ra­
cia M niejsi w r. 1891 nową kaplicę.



Kolektę w Wielki Piątek
przy „Grobach” zbieraną należy oddać na Ziemię świętą.

W ielu Papieży pragnąc dać pomoc na  utrzym anie świę­
tych pam iątek w Ziemi świętej nakazało zbieranie kolekty 
w W ielki P ią tek  a takow ą oddawać na  cel powyższy przez K o­
m isarzy Żiemi świętej ustanowionych w K rajach  Katolickich 
ze Zakonu Braci M niejszych Św. Franciszka. Szczególnie tę 
spraw ę jako ważną nakazali: Papież Leon X III .  przez Breve
Apostolicum „Salvatoris ac Domini N ostri Jesu  C hristi“ — na 
kazując, że.... „sub sanctae obedientiae vinculo curare tenen- 
tur...“ Venerobiles P atriarchae, Archiepiscopi, Episcopi et ah i 
locorum O rdinarii zadosyć uczynić obowiązkowi rocznej kolekty 
na Ziemię świętą z Kościołów sobie poddanych. Kolektę tę m ają 
obowiązek odesłać R ektorzy Kościołów i Proboszczowie Naj- 
przew. Ks. Biskupowi a tenże do K om isarza Ziemi św. danego 
K raju . T ak samo nakazał Papież P ius X., Benedykt XV. i obec­
nie nam  panujący P ius X I. — K ustodja Ziemi św., k tó ra  około 
30.000 rocznie Mszy świętych za swoich ofiaru je  Dobrodziejów, 
przeze mnie jako K om isarza Ziemi św. tą  drogą przesyła ze serca 
podziękę N ajdostojniejszem u Episkopatow i Polskiemu, Przew ie­
lebnemu Duchowieństwu oraz P. T. W iernym  w Chrystusie za 
przesłane przez K om isarjat ofiary  na Ziemię św. w roku 1933, 
co czyniąc jako K om isarz w tem pisem ku — polecam i nadal 
spraw y Ziemi św. naszej polskiej ofiarności oraz proszę, błagam 
i do serc ofiarnych kołatam : mimo biedy rzućmy grosz ofiarny 
na święty cel ratow ania i utrzym ania świętych pam iątek w Ziemi 
św. W szakżesz my nietylko „Chrześcijanie“ ale K atolicy, co p raw ­
dziwie i sercem i czynem mamy miłość okazywać i czynić dla na­
szego „Odkupiciela“.

Oby rok jubileuszowy 1900 lecie „O dkupienia“ naszego był 
ofiarnym  rokiem na Ziemię świętą.

O. Anatol Pytlik
Gen. Kom isarz Ziemi św. na Polskę.
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LEO P P . X III .
AD P E R P E T U A M  R E I M EM ORIAM .

Salvatoris ac Domini N ostri Jesu  Christi, qui pro hum a,ni 
generis redem ptione se ipsum  exinanivit factus obediens usque 
ad mortem, m ortem autem  Crucis, vices in terris, im m eriti licet, 
gerentes, in te r m ultíplices gravissim asque tarn excelsi Apostola- 
tus curas, quibus in  dies detinem ur, in id tarnen peculiari ac prae- 
cipua Pastoralis sollicitudinis v ig ilan tia  incumbimus, u t ta n ti ac 
tarn salu taris M ysterii, quae in  Urbe H ierusalem  et viciniis illius 
m onum enta supersunt, qua m aiori sanctiorique fieri po terit cu­
stodia asserventur, utque salubria m ónita ac m andata Romano­
rum  Pontificum  Praedecessorum  N ostrorum  suos hac super re 
effectus sortian tur. Ip si enim Pontifices jam diu a vetustissim is 
tem poribus ea ad loca pretioso H um anati Y E R B I Sanguine púr- 
p u ra ta  oculos convertentes, Catholici nominis gentes ad C H R I­
S T I Sepulchrum  recuperandum  excitarunt, et, postquam  illud 
denuo in infidelium  ditionem  cecitdit, et F ra trib u s  M inoribus 
Ordinis S. P rancisci Assisiensis tan tum  modo licuit ea loca asser- 
vare, nunquam  destitere, quin quacumque ope possent, custodiae 
.-altem ipsorum  consulerent, et F ra tru m  eorumdem, quos neque 
persequutionum , neque vexationum  neque saeva cruciatuum  dis­
crim ina tan to  unquam  ab incoepto deterruerunt, praesentibus 
necessitatibus pro re ac tem pore providerent. Quare et vivae vocis 
oracula et Apostolicis etiam  litteris, Patriarch is, A ntistibus et 
aliis totius te rra rum  orbis locorum O rdinariis in stan ter atque 
itera tis  vicibus m andarunt, u t respectivae eorum curae commissos 
Christifideles ad eleemosynas pro Locis Sanctis tuendis afferen- 
das colligendasque im pellerent, et certas etiam  regulas hac su ­
per re s ta tuere pluribus Apostolicis litteris, modo sub plumbo, 
modo sub Annulo P iscatoris datis, per quas unanim i consensu as- 
seruerunt universis in te rra rum  Orbis Dioecesibus singulis annis 
quosdam per unumquemque O rdinarium  sub sanctae obedientiae 
obligatione dies statuendos esse pro eleemmosynis in Sanctorum  
Locorum emolumentum colligenclis. Denique P ius P P . V I fei. 
rec. Praedecessor Noster, litte ris  quarum  initium  „In te r cetera 
divinorum  iudiciorum  abdita arcana“ die X X X I mensis Ju lii 
anno M D C C LX X Y III sub plumbo datis, quatuor per annum v i­
cibus ab omnibus Sacrorum  Á ntistitibus T errae Sancte necessi­
ta tes piae Christifidelium  charita ti commendantes esse decrevit. 
Nunc autem  dilectus F ilius B ernardinus de P o rtu  Romatino, Or­
dinis F ra tru m  M inorum S. Francisci Assisiensis de Observantia 
nuncupatorum  generalis A dm inister, Nobis exponendum curavit, 
adauctis in dies, praesertim  vertentibus annis, necessitatibus 
hujusm odi Sanctorum  Locorum custodiae hand am plius prove­
nientes e fidelium  eleemosynis redditus sufficere, eaque potissi 
inum de causa quod elapso jam  saeculi intervallo a postrem a, 
quam memoravimus fei. rec. P ii V I Constitutione, nonnulli ex
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O rdinariis iiiam veluti fere obsoletam negligunt, neque eleemosy- 
nas pro Sanctis Locis commendare, ea qua p a r est sollicitudine. 
student; ideoque enixas Nobis preces lium iliter adhibuit, u t quae- 
dam hac super re providere de Apostolicae N ostrae potestatis 
plenitudine velimus. Nos ig itur, quibus ta n ti momenti Custodia 
máximo est cordi, votis hujusm odi annuere cupientes, de A po­
stólica N ostra auctoritate, vi praesentium , perpetuum  in  modum 
decernimus, u t Y enerabiles F ra tre s  Patriarchae, Archiepiscopi, 
Episcopi et alii totius te rra rum  orbis locorum O rdinarii, sub 
sanctae obedientiae vinculo, curare teneantur, u t respective in  
cujuscum que Dioecesis Parocbiali Ecclesia, una saltern singulis 
annis vice, nempe F eria  Sexta M aioris hebdomadae, vel alio ad 
uniuscujusque O rdinarii lubitum  sim iliter semel tan tum  quotan- 
nis eligendo die, fidelium  cbarita ti Sanctorum  Locorum necessi­
ta tes proponantur. P a r i autem  auctorita te  expresse interdicim us 
atque prohibemus ne quis audeat vel praesum at eleemosynas pro 
T erra  Sancta quomodolibet eollectas in alios usus convertere 
atque im m utare. P rop terea  jubemus collectas, u t superius dictum 
est, eleemosynas Parochum  Episcopo, Episcopum  tradere  proxi- 
miori Ordinis S. F rancisci pro T erra  Sancta Commissario: bunc 
autem  curare volumus, u t eaedem quam  citius H yerusalem  ad 
Sanctorum  Locorum Custodem, u t moris est, tran sm ittan tu r. 
Decernentes praesentes N ostras litte ras  firm as, validas et effi- 
caces et fore, suosque pleriarios et Íntegros effectus sortiri e ob- 
tinere, illiusque ad quos spectat, ac spectare poterit, in  omnibus 
plenissime suffragari, sicque in praem issis per quoscumque Jud i- 
ces ordinarios et Delegatos judicari et defin iri debere, atque irri- 
tum  et inane si secus super his a quoquam quavis auctorita te 
scienter vel ignoranter contigerit a tten tari. Non obstantibus Con- 
stitu tionibus et O rdinationibus Apostolicis, nec non speciali licet 
atque individua m entioné et derogatione dignis in  contrarium  
facientibus quibuscumque. Denique volumus, u t praesentium  lit - 
terarum  transum ptis seu exemplis et.iam im pressis, m anu alicujus 
N otarii publici subscriptis et sigillo personae in  ecclesiastica dig- 
n ita te  constitutae m unitis, eadem prorsus adhibeatur fides, quae 
adhiberetur ipsis praesentibus, si forent exhibitae vel ostensae.

D atum  Romae apud S. P etrum  sub annulo P iscatoris die 
X X V I Decembris M DCCCLX XX VII Pontificatus N ostri anno 
décimo.

L. f  S. M. CARD. LED Ó CH O W SK I
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I W iadom ości z Ziemi św iętej. |

Nowy Delegat Apostolski Jego Ekscelencja Mgr. Torquato 
Zwierzchnik K olegjum  dla Propagandy, został ostatnio m iano­
w any w miejsce niedawno zmarłego Mgr. R yszarda Bartoloni, 
Delegatem  Apostolskim  dla Palestyny, E g ip tu  i A rabji.

Sekta Karaitów. — A gencja żydowska została wezwana do 
zbadania pism a pewnej grupy  K araitów  ze W schodniej Europy, 
zaznaczyli oni w tem  piśmie, iż p ragną przybyć do Palestyny, za­
łożyć tam  kilka kolonij i nauczyć się liabrajskiego języka.

K araic i należą do dysydenckiej sekty żydowskiej o te n ­
dencjach an ty  klery kalny cli, p rzy jm ują  oni Biblję natom iast od­
rzucają au to ry te t rabinacki w spraw ach dotyczących in terp re­
tac ji tekstu. Sekta ta  pow stała pod koniec Y I I I  wieku i zdobyła 
wiele sukcesów w Palestynie, Egipcie, S y rji i P ers ji a w X II 
wieku przedostała się również do Rosji.

Powrót Wielkiego Muftiego. Z kilko miesięcznej podróży 
po głównych siedzibach muzułmańskich, powrócił do Jerozolimy 
W ielki M ufti. Pow itanie było bardzo entuzjastyczne, tłum y lu­
dzi odprowadziły dostojnego gościa od Getsemani aż do meczetu 
Omara. M ufti wygłosił do zgromadzonych piękne patrjotyczne 
przemówienie na tem at arabów i ich życia. W edług pogłosek 
pism  arabskich W ielki M ufti w czasie swej podróży zebrał mil jon 
funtów, pieniądze te zostały przeznaczone na w ykup miejsc za­
grożonych w padnięciem  w ręce Żydów.

600-lecie utworzenia Kustodji Ziemi św. — W  grudniu  ob­
chodzili Franciszkanie w Jerozolim ie 600-letni jubileusz praw ne­
go ukonstytuow ania się K ustodji Ziemi św. P rzy  te j okazji u rzą­
dzono Triduum  Eucharystyczne, odprawione w kościele Sw. Zba­
wiciela. W ierni z p a ra fji oraz liczne stow arzyszenia religijne 
wzięły tłum nie udział we wszystkich uroczystościach. Ceremonje 
zakończono Mszą Pon ty fika lną  odpraw ioną przez Najprzew. 
Ojca Kustosza.

Sprawa Grobu św. — Od pewnego czasu można widzieć 
przed fasadą bazyliki Grobu św. wysokie rusztow anie z żelaza, 
wzniesione poto, by umożliwić znawcy zbadanie stanu bezpie­
czeństwa cennego sanktuarjum . N iektóre dzienniki dopatru ją  
się zniszczenia w zmianach atm osferycznych i deszczach, tym cza­
sem przyczyny należy szukać w świeżej konstrukcji^ kopuły 
w części grecko-schizmatyckiej. Zapewne stare  m ury św iątyni
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nie mogą w ytrzym ać ciężaru wielkich głazów kamiennych. Oto 
praw dziw a przyczyna niebezpieczeństwa.

Miasto liczące 4000 lat. — P rasa  lokalna donosi o znalezie­
niu m iasta liczącego koło 4000 lat. Odkrycia tego dokonała szkoła 
am erykańska dla w ykopalisk Wschodu. M iasto to znaleziono 
w czasie prac wykopaliskowych pod Ades w części północno- 
wschodniej fortecy K erak  w T ransjordanji. Już  pierwsze prace 
pozwoliły na odkopanie wielkiej wsi pochodzącej z przed 2000 la t 
przed erą Chrystusa, w której znaleziono ślady 3 pokoleń. Po­
między wieloma śladam i znaleziono zabytki cywilizacji Cana- 
neńskiej, Moabickiej, N abateńskiej, Rzym skiej, B izantyńskiej 
i wreszcie arabsk ie j.

Kwestja zatoki w Kaifie. — W  chwili obecnej cała prasa 
lokalna zajm uje się żywo spraw ą lansow aną przez wszystkie 
dzienniki angielskie, a mianowicie planem  opuszczenia M alty 
i przeniesieniem  centrum  żeglugi angielskiej do zatoki w K aifie. 
Obecnie rozpatru je  się strony polityczne i korzyści jakie posiada 
dla komunikacji zatoka w K aifie. Oczywiście Żydzi przyjęli ten 
p ro jek t z radością, natom iast "arabowie obaw iają się by rząd an­
gielski nie zajął na stałe wybrzeży palestyńskich.

Plan urządzenia kongresu arabsko-chrześcijańskiego. —
Od pewnego czasu p rasa  arabsko-chrześcijańska podaje p lan  zwo­
łania jakby kongresu, k tóry  miałby na celu obronę interesów 
chrześcijaństw a na terenie Ziemi św. Poza tem p rasa  podaje pro­
jek t zwołania wspólnego kongresu arabsko-chrześcijańskiego, 
analogicznego do kongresu muzułmańskiego, k tó ry  przed trzym a 
la ty  odbył się w meczecie Omara. K ongres ten miałby na celu 
wywołanie' wśród uczniów Ew angelji św. ruchu agitacyjnego 
przeciwko napływowi Żydów do Jerozolim y, k tóry to napływ  
przybiera zastraszające rozmiary.

Dokąd może zajść fanatyzm. — Na czas postu R am adan 
wszyscy muzułmanie muszą się w ystrzegać nietylko jedzenia lecz 
napojów i używ ania ty toniu  od wczesnego św itu aż do zachodu, 
słońca. Zakaz ten idzie jednak znacznie dalej. Oto pod B ejru t 
muzułmanie rozfanatyzow ani poczęli dręczyć dwóch chrześcijan, 
którzy ośmielili się w ciągu miesiąca R am adan palić publicznie.

Sprawa propagandy komunistycznej w Palestynie. —
Dziennik muzułmański Al-Gammia el-Islam ia notuje słowa W iel­
kiego M uftiego Jerozolim y stw ierdzającego poraź w tóry niebez­
pieczeństwo zagrażające źe strony propagandy komunistycznej 
rozwijanej na najbliższym  wschodzie. Centrum  tej propagandy 
znajduje się w Palestynie. W ładze s ta ra ją  się wszelkiemi środka­
mi wytępić plagę bolszewizmu, k tóry  zaczyna zwalczać wpływ 
angielski na terenie Wschodu. W szystkie w ysiłki rządu skiero­
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wane są przeciwko życiom i instytucjom  żydowskim, albowiem 
żydzi są powodem wszelkiego zła!

Imigracja Żydów do Palestyny. — Spraw a im igracji ży­
dów do Palestyny  należy obecnie do najbardziej palących kwe 
sty j. W ładze zaostrzyły przepisy zwłaszcza względem tych, k tó­
rzy nie posiadają praw  przebyw ania w Palestynie. W edług p o ­
danych przez dzienniki mieszka na terenie P alestyny  przeszło 
10.000 którzy podpadliby pod nową ustaw ę o im igracji. Przepisy 
te dotyczą przedewszystkiem  tych żydów, którzy uciekli z Nie­
miec przed prześladowaniem  H itlera  i w ojczyźnie swych ojców 
spodziewali się znaleść spokojne i bezpieczne schronienie. Nie 
dziwmy się zatem, że p rasa  żydowska poświęciła wiele a rty k u ­
łów spraw ie współwyznawców.

Manifestacje protestacyjne w Tel-Aviv. — O statnio poczy­
n a ją  się Żydzi uskarżać na rozporządzenie W ysokiego K om isarza 
regulujące im igrację Żydów do Palestyny, oraz m ające na celu 
wysiedlenie z granic państw a tych, którzy nie m ają już praw a 
pobytu. Skargi te  i p ro testy  podżegane jeszcze przez prasę, zna­
lazły swój w yraz w burzliwych m anifestacjach urządzonych na 
ulicach Tel-Avivu. W  m anifestacjach wzięło udział przeszło 2 
tysiące żydów. Ponieważ dem onstrujący nie chcieli się rozejść, 
policja była zmuszona użyć pałek gumowych, naco demonstranci 
odpowiedzieli gradem  kam ieni raniąc kilka osób.

Agitacja antibrytyjska. — W  święto B airan  kom itet arab­
ski zorganizował nową m anifestację jako pro test przeciwko an­
gielskiej polityce im igracyjnej żydów do Palestyny. Pomimo 
silnej ag itacji m anifestacja przybrała  nader spokojny charakter. 
N a szczęście dzięki uprzednim  układom władz m iejskich z komi­
tetem  arabskim  nie doszło do pow tórzenia zajść październiko 
wycli i listopadowych, nie doszło też do żadnych starć z policją. 
Przyw ódcy arabscy odpowiadali za utrzym anie porządku. W  J e ­
rozolimie pochód m anifestacyjny składał się z przeszło 2000 lu­
dzi i w yruszył z meczetu Omara k ierując się ku bram ie Ja ffy , 
następnie ku bram ie Dawida, i ku górze Sion gdzie też została 
wygłoszona mowa pro testacyjna przeciwko polityce angielskiej. 
Pochód dem onstracyjny otw ierało trzech przywódców arabskich, 
których proces o zajścia październikowe toczy się jeszcze przed 
trybunałem  Palestyny. W  zachowaniu się władz angielskich do­
p a tru ją  się arabowie i żydzi osłabienia ich stanow iska i wycofa­
nie się z konfliktu.

Anglja a Palestyna. — Obecnie odbyły się w Londynie 3 
zebrania parlam entarne w spraw ie palestyńskiej. Na pierwszym  
rozpatryw ano kw est je  sjonistyczne, na drugi em kwest je a ra b ­
skie, na trzeciem szukano sposobu pogodzenia obu zwaśnionych 
p a rty  j.
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Konferencja na górze Nebo. — O statnio Najprzewieleb- 
n iejszy O. Saller profesor in s ty tu tu  biblijnego franciszkańskiego 
pod wezwaniem Biczowania wygłosił odczyt, w którym  podał 
w ynik prac wykopaliskowych przeprowadzonych na  górze Nebo, 
pod jego osobistym kierunkiem. Odczyt ten  nader in teresujący 
odbył się przy wypełnionej po brzegi doborową publicznością sa­
li Szkoły biblijnej i archeologicznej 0 0 .  Dominikanów od św. 
Szczepana. O wynikach prac wykopaliskowych na górze Nebo 
podam y w następnym  numerze „Głosu“.

Oryginalny pielgrzym. — Po przybyciu z B aw arji pewne­
go pielgrzym a, k tóry  drogę do Ziemi św. odbył pieszo z 17 kg. 
krzyżem na ramionach, przybył obecnie do Palestyny  inny nie 
mniej oryginalny pielgrzym, jest nim pewien Indjanin , który 
w yruszył z Goa 24 m arca ubiegłego roku a przyszedł do Jerozo­
limy 14 stycznia bieżącego roku. Ind jan in  ten  udaje się do R zy­
mu pieszo poprzez Turcję, Bułgarję, Jugosław ję i Włochy, sądzi 
on iż uda mu się przybyć do Rzym u jeszcze przed zamknięciem 
Roku Świętego. Pielgrzym  ten nazyw a się X avier Monteiro, liczy 
la t 33, niesie on z sobą list polecający od arcybiskupa z Goa, k tó ­
ry  jest również P a trja rch ą  Indy j O rjentalnych. X avier M onteiro 
ma podobno zam iar opublikować książkę, w której opisze savc 
w rażenia z podróży.

Upragniony deszcz. — Rzadki w tej porze deszcz spadł 
i został mile p rzy ję ty  przez całą ludność Palestyny. Od czasu 
Bożego Narodzenia nie było niemal jednego tygodnia bez ulewy. 
W szystkie zbiorniki pełne są wody, n a tu ra  zmieniła cakowicie 
SA¥Ó;i wygląd, należy się spodziewać wielkiego urodzaju w tem ro­
ku. Trzody owiec i kóz mogą nareszcie zaspokoić swój głód i p ra ­
gnienie.

Walka z sekciarstwem i bezbożnictwem w Polsce.
Po woj nie światowej w Polsce dał się zaobserwować rucli 

sekciarsko-bezbożniczy. Do w alki z sekciarstwem  i bezbożnictwem 
w Polsce i_ wśród wycliodztwa polskiego zagranicą, katolickie 
władze kościelne powołały do życia miesięcznik „P raw da K ato­
licka“. ' .

Pismo to wychodzi w Sandomierzu, Diecezjalny Zakład 
Graficzno-D rukarski. Inform uje ono szczegółowo o rozwoju sek­
ciarstw a i bluźnierstw a a jednocześnie odpowiada na zarzuty 
wysuwane przez sekciarzy i wolnomyślicieli.

Pismo cieszy się uznaniem w sferach katolickich czemu dał 
wyraz nuncjusz apostolski J . E. Ks. A rcybiskup P r. M arm aggi 
w liście o tw artym  do Redakcji.

P raw da K atolicka w ydaje również broszurki propagan­
dowe jak: Kościół narodowy, Sekty relig ijne w Polsce, a ostatnio
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w ydała broszurkę K. Dr. St. Grelewskiego p. t. Psychologja n a­
wróconych. B roszurka ta  zaw iera szereg życiorysów w ybitnych 
nawróconych w ostatnich dziesiątkach lat. Cena broszurki 30 gr. 
P renum era ta  roczna P raw dy K atolickiej wynosi 5 zł.

K atolickie sfery polskie, a w szczególności Duchowień­
stwo Katolickie, organizacje i działacze akcji katolickiej winni 
zaznajomić się z temi wydawnictwam i.

O FIARY N A  ZIEMIĘ ŚW . ZŁOŻYLI;
Zel. Józef Kołodziej od człon. 10 zł. Zel. Ju lja n n a  Biczysko 

od człon. 16.50 gr. M ar ja  Pałeczko wna 5 zł. Jerzy  Drzewiecki 
3 zł. H enryk  B artosik 5 zł. M arja  Drozkówna 3 zł. A nna Jaw or­
ska 5 zł. Zel. R ozalja Proroków na od człon. 11.50 gr. Zel. E lżbieta 
Gąszczakowa od człon. 48 zł. K u rja  M etropolitalna Lwów 1460 zł. 
70 gr. Zel. Czesława M ęjtunowa od człon. 21 zł. Zel. W iktorja 
R ajca od czł. 15 zł. Zel. K atarzyna Rosadówna od czł. 45 zł. Zel. 
Franciszka Leśniewska od czł. 162 zł. Józef S raga 2 zł. Kazim ierz 
Chmiel 70 gr. Zel. Ludw ika Kówszel od czł. '27.50 gr. Ks. J a n  
Dołowy 4 zł. Ks. W ład. Smolarkiewicz 5 zł. J u lja  Szemlejowa 
6 zł. Zel. Klemens Kołodziej od czł. 15 zl. O.O. Reform aci Brzezi­
ny łódzkie 3 zł. J a n  K ru p a  2 zł. O.O. K apucyni K raków  20 zł. 
Zel. A nna K rzyżanow ska od czł. 4 zł. Zel. A nna Maj od czł. 15 zł. 
Zel. A nna M atlakowa od czł. 53.50 gr. A nastazja  H anka 5 zł. Zel, 
M arja Mendek od czł. 48.50 gr. Zel. F ranciszka Sztafińska od 
czł. 47 zł. Zel. S tanisław  Wojtarowi.cz od czł. 6.50. Zel. Józef Ha- 
lak od czł. 10 zł. Tekla Biskupowa 5 zł. M agdalena Smolik 5 zł. 
Zel. K atarzyna Cieśla od czł. 6 zł. Zel. Józefa F iru t od czł. 7 zł. 
P. K ijakow a od czł. 7 zł. Zel. Franciszek Machulec od czł. 15 zł. 
Zel. Rozalja Proroków na od czł. 24.50 gr. Zel. A polonja W innicka 
rd  c z ł .  26 zł. Zel. Ju lja n n a  Biczysko od czł. 13 zl. M arjanna i Je  
rzy Drzewieccy 3 zł. K u rja  B iskupia Łomża 1750 zł. Zel. A nna 
K oziarz od czł. 196.30 gr. Zel. Wal er ja  Cwalińska od czl. 60 zł. 
Zel. M arja Grzesiakówna od czł. 80 zł. Zel. S tanisław  W ojtaro- 
wicz od czł. 10 zl. A nna Nowakówna 5 zł. Zel. A nna W ątorska 
od czł. 27 zł. J a n  Cygan 6 zł. Zel. E w a (¡rzybowska od czł. 40.30 gr. 
P. Anna Zam ayslta 5 zł. Regina Ziembianka 5 zł.

W szystkim  P. T. Ofiarodawcom składa się serdeczne ,,Bóg zapłać“.

ZMARLI C Z Ł O N K O W IE  ZIEMI ŚW .
A ntonina Polcynówna. — Monika Idczakówna. — Ju lja n ­

na Grzesiakowa. — M arja W isniałowa. — M arcjanna Glista. - -  
P. Zawadzki. — Franciszka Baiek. — M arja W ur. — Zuzanna 
Jaskoska. — Ja n  Siepak. — A ugustyn Meisel. — K lara  W ierz- 
ganiowa. — S tanisław a Błażejczak. — M ichalinna Błażejczak. — 
M arjanna Bartkow iak. — Jakób  Trębla.

A dusze ich i dusze w szystkich wiernych zmarłych, przez miłosierdzie
Boże niech odpoczywają w pokoju!
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